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Uprzejmie upraszamy P . T. Pre
numeratorów o wezesue odnowienie 
prenumeraty na rok następny, abyś
m y mogli w porę założyć księgę pre- 
numeracyjną, bez czego niepodobna 
uniknąć zwłoki przy wysyłce pierw
szych po Nowym Koku numerów.

W ynosi ona na prow incyi: 
miesięcznie 1 zł. lO ct. *
Kwartalnie 3 „ 3 0  „ 
Półrocznie 6  „ 6 0  „ 
Bocznie 13 „ 30 „

Za zmianę adresu dopłaca się 20  
cen tów .

Administracya „Przeglądu44.

Znaczenie piękna w życiu.
Piękno stopniowo się obniża i zanika w 

życiu społeozuem i prywatnem. Ogromne tłu
my ludzi, poruazająoe się na ulicaoh wielkich 
miast zarówno w Europie, jak w Ameryoe i 
Australii, sprawiają nużące wrażenie wskutek 
jednost&jnośoi ubiorów, oraz ioh ciemnej lnb 
szarej barwy. „Ludzie podobni eą do maneki
nów, odzianych na jedną modlę — pisze znana 
powieściopisarka Oaida w swych „Szkioaeh eu
ropejskich14 i zaraz potem dodaje: — Czyż na
prawdę oywilizaoya prowadzi do takiej jedao- 
stajnoioi ? Jeżeli tak, to wyklucza ona wszelki 
wdzięk i poezyę,“ Alenietylko ludzie stają się 
szablonowymi. Coraz bardziej znikają stare 
zwyczaje, barwne pochody podozas karnawa
łów we Włoszech, festyny studenckie w Niem- 
ozeoh, malownioze procesye. Poezya strojów i 
poezya zwyczajów uoiekły z miast nowocze 
snyoh, w któryoh kipi i wiruje żyom prakty
czne, wieozna pogoń za groszem. Dawne, cha
rakterystyczne dzielnice są bez litości burzone 
aby na ioh miejscu powstały proste, jak struna, 
ulioe, zabudowane kamienicami, podobnemi do 
koszar, — niezaprzeezeaie urządzone mi nisraz 
wygodni", lecz niegustownie, i pozbawionymi 
wszelkiej indywidualności. Te dzisiejsze ulice 
pod sznur różnią się tylko nazwami, jak domy 
przy nioh tylko numerami. Nawet s&mo niebo 
nie przedstaw a z tem otoczeniem żadnego kon
trastu : dym z kominów fabryoznyoh pokrywa 
firmament szarą oponą, przez którą przedziera 
się tylko słabe, rozproszone światło słoneczne

W  szarych, kosmopolitycznych miastach 
Ogół ludzki pędzi życie szere, urządzone po
dług kosmopolitycznego szablonu. Wszędzie te 
same prądy, myśli, żądzo i zabawy — wszędzie 
obok kominów fabrycznych szpetne pomniki 
na wystawach światowych to same olbrzymie 
karuzele i młyny dyabelskie i mniej więcej ■ a 
kie same wieże Eiffta. Nigdzie i wniczem śla
du przeszłości, troskliwie pielęgnowanej przez 
same społeczeństwo; znaleźć ją można tylko 
w muzeach.

Kosmopolityczna powszedniość wdarła się 
i do rodzinnego życia, ścierając wszędzie odrę
bność etyki, obyczajów i charakteru narodo
wego. Wśród fabrycznie wyrabianych, jednych 
na oały świat sprzętów, żyją ludzie jakby stwo 
rzeni fabrycznie.

Wszystko to wiadomo i już było nieraz 
potępione przez myślioieli. Ale oto teraz holen
derski filozof Kidd zwrócił uwagę na to, że 
ten powszechny szablon zewnętrzny i wewnę
trzny. to wyrwanie się z warunków życia po
dług klimatu i temperamentu narodowego i 
wskutek tego ozeześó istnienia, urządzonego 
podług kosmopolitycznej formułki wytwarza

nowe ohoroby społeczne, do któryoh zalicza 
eksoentryczność, większą wśród mieszkańców 
miast, aniżeli między wieśniakami, — eksoen- 
tryoznośó nawet u ludzi niezaprscowanyoh, nie 
walcząoyoh z ciągłym niedostatkiem. Dalej do 
tych chorób społecznych zalicza Kidd to, że 
wszelkie dziwaozne teorye rozpowszechniają 
się ogromnie prędko, w końou zalicza brzydkie 
nałogi, które stają się niemal powszechnymi, 
Niedawno przypomniał to zdania Kidla fran
cuski akademik Richard w mowie, wygłoszo
nej w szkole medycznej o epidemii pijaństwa 
w Anglii i o dziwacznych sektach w Ameryoe 
pótnoonej. 1

Riobard powiedział między innemi, że te
raźniejsze niepowodzenia wojsk brytańskich 
w Afryce południowej — niepowodzenia, po- 
ckodząoe w znaoznej mierze z ociężałości my
śli dowódzców — trzeba w pewnej części tłó- 
maczyć tem, że Anglicy zdawna oddają się 
nadużyoiom trunków spirytusowych i że ten 
zabójczy nałóg ogromnie się rozpowszechnił od 
lat kilkudziesięciu między Angielkami, a wia
domo, że alkoholizm matki więcej wpływa na 
fizyczny i duchowy ustrój dziecka, aniżeli 
alkoholizm ojca. To oświadczenie uozonego Fran- 
ouza znalazło żywy oddźwięk w Anglii. Zda- 
izyło się właśnie, że w tym roku, dnia 9 li
stopada, po uroczystam przyjęciu u nowego lon
dyńskiego lorda-majora, znaleziono na ulicy 
pod jego pałacem mnóstwo pustych buteleczek 
od wody kolońskiej. Badania, skąd one pocho
dzą , wyjaśniły, że wielkoświatowe panie, pod
jeżdżając w karetach do siedziby lorda-majora, 
wypijały wodę kolońską, która jest bardzo mo- 
onym spirytusem, a buteleczki wyrzuoały na 
ulicę. Ten fakt poruszył pióra lekarzy i oto 
dowiedziała się publiczność, że panie z warstw 
wyższych i średnich ustawicznie, przez cały 
dzień, sączą w siebie słodkie wódki, nosząc je 
za domem bądź w wydrążonych rąozkaoh pa
rasolek, bądź w zarękawkach, a do domu ka
żą sobie dostarczać wódkę w blaszanych na
czyniach, łudząco naśladująoych oprawne ksiąź 
ki, — i tak codzioń się upijają w tajemnicy 
przed mężami. Bez sekretu robią to samo ko
biety ze sfery rzemieślniczej i robotniczej. Ga
zeta Daily Mail podała kilkanaście oświadczeń 
lekarzy, którzy zgodnie utrzymują, że ioh pa- 
cyentki-pijaozki zawsze tłómaczą swój nałóg 
znudzeniem, na które nigdzie nie znajdują ra
tunku, bo wszędzie na świacie to samo i )eden 
dzień podobny do drugiego jak dwie krople 
wody.

Inny objaw tego chorobliwego znudzenia 
się jedcostajnością wystąp i — zdanieru Ri
charda — w kosmopolitycznych miastach Ame
ryki północnej. Tam powstała nowa religijna 
sekta, zwana „Swami14. Szerzy się ona wy
łącznie między kobietami, które rozdają między 
sobą godności kapłanek trzech stopni; pierwszy

czas gdy aroykapłanka „guru“ spala narkoty
czne kadzidła. Po jakimś czasie te kobiety 
dostają zawrotu głowy, halluoynaoyi, i wtedy 
zjawiają się im duchy. Kiedy zaś wrócą do 
przytomności, „guru14 tłómaczy im wolę Oma. 
a więc , że trzeba koniecznie przeinaczyć 
wszystkie stosunki * społeczne i towarzyskie, 
wprowadzić panowanie kobiet, zniszozyó pie
niądze i t. d.

Znowuż lekarze, którzy zajęli się psycho
logiczną stroną tej dziwacznej sekty, tłóma- 
ozą ją znudzeniem, jakie we wrażliwych na- 
turaoh kobiecych wytwarza jednostajny kolo
ryt dzisiejszego życia, tak bardzo uregulowa
nego, że dla fantazyi nie ma żadnej podniety. 
Więo ten upadek piękna, którego nie może byó 
bez rozmaitości, wytwarza nietylko pewną sza- 
blonowośó uozuó i pragnień, nietylko szko
dliwie działa na sztukę, poezyę i literaturę, 
ale jeszcze zatruwa dusze, wywołuje nowe oho
roby psychiczne, albo takie, jak opilstwo wśród 
Angielek.

W swej mowie przytoczył jeszcze fran
cuski uozony mnóstwo faktów z bogatej w o- 
statnich czasach statystyki samobójstw — 
faktów wyłącznie takich, w których jedyną 
przyczyną targnięcia się na własne życie by
ło znudzenie się powszedniością i jednostajno- 
śoią, jakie zapanowały na świecie, zarówno w 
zewnętrznych formach życia, jak dążnośoiaoh 
społecznych.

A zatem, kosmopolityzm w stroju, oby- 
| ozajach , dążnościach i -warunkach życia jest 

czynnikiem zgubnym. Przynosi on obce te
orye i doktryny, których społeczeństwo samo 
nie wytworzyło, z czego wynika, że ich nie 
potrzebowało, a więo przyjtnująo je, wytrąca 
siebie z właściwej równowagi duchowej. Nad
to zaś wytwarza epidemio psychopatyczne, mo
że wpływające na społeozeństwa zgubniej > od 
cholery lub dżumy.

„swami11, drugi „siumazrstopień
trzeci — „jogi11. Nazwy te są wzięte z Indyi 
Naozelua kapłanka posiada godność „guru“ i 
znajduje się w bezpośredniej styczności z du
chami, które za jej pośrednictwem objawiają 
sekciarkom swą wolę. Damy te zbierają się na 
dziwaczne misterya i wtedy wszystkie wkła
dają na siebie żółte wełniane szlafroozki, opa
sane żółtą wstążką , której końce wiszą z przo
du do ziemi. Żółte kołpaki mają na głowach. 
Jakiś bałwanek, zwany Omem, jest ich bó
stwem; posążek jego stoi na środku sali, a do
koła gromadzą się sekciarki, kręoą się w koło 
z początku powoli, potem coraz prędzej i nu- 
oą ohórem jakieś kabalistyczne wyrazy, pod-

Baron Braun. —  Burgas.
Piszą nam z Wiednia, 19 grudnia :
Tylko przypadkiem dymisja dyrektora 

kancelaryi oesarskiej barona Brauna scho
dzi _ się z przesileniem gabinetowem w Au- 
stryi. Baron Braun, który w roku bieżącym 
przebył oiężką chorobę, zażądał dymisji jedy
nie z powodu podeszłego wieku — skończył 
bowiem 89 ty r- k źyoia. Ale zawsze to usunię- 
oie się dostojnika, który - przeszło 30 lat zajmo
wał stanowisko głównego, osobistego męża za
ufania Cesarza, wz®a ma wrażenie ohwiejno- 
śń i niestałości jako znamiennych cech t*raź 
niejsz~go położenia Austryi. „Państwo — 
oświadczył dziś trafnie ks. Aueraperg w Izbie 
panów — które nie wie, jak po Nowym Roku 
zdoła się utrzymić, państwo, która od 3 
lat nie posiada uchwalonego przez parlament 
budżetu, znajduje się w bardzo p rzy k rep o - 
łcżaniu“. W  tukiem położeniu także ustąpienie 
wypróbowanego wiernego urzędnika, a często do
radcy Monarchy, jest symptomatem ujemnym. 
W szerokioh kołach radca Braun nie był zna
ny. Rzeczywisty jego wpływ i znaozenie, jak 
to czasom bywa, stały w odwrotnym stosunku 
do jego popularnośoi. Sam fakt, że codziennie
0 8 rano on p‘er wszy zdawał Monarsze sprawę
1 przygotowywał akta do przejrzenia, dyrekto
rowi kancelaryi przybocznej n«dawał wielkie 
znaczenie. Był on też zwykłym pośrednikiem 
Cesarza tak pr^y nominanyaoh, jak przy dy 
misyaeh ministrów. W jaki to się działo spo
sób, wiemy dokładnie z pamiętników hr. Beu-

sta. Po bitwie pod Sadową p. Bsud; z królem 
saskim przybył do Wiednia, gdzie ze strony 
ministra hr. Mensdorfo, doznał chłodnego, ze 
strony Cesarza, j«k się zdawało, obojętnego 
przyjęoia. ,,Jakże więc wielkiem było moje 
zdumienie — opowiada hr. Beu«t — gdy w 
tydzień potem ówczesny dyrektor kancelaryi 
cesarstie] kawaler Braun pewnego wieczora 
wszedł do mego pokoju w Gasteinie i oznaj
mił mi, że Cesarz ofiaruje mi tekę ministeryum 
spraw zagranicznych11. Notab«ne, przez kilka 
mies:ęoy pozostawało to w sekreoie. Tak samo 
pośredniczył p. Braun przy dymiByi hr. Beu- 
sta w r. 1871. Odnośne uwagi dzisiejszej Ne ‘t 
Freie Presse nie mają żadnej historyoznej pod
stawy. Sam hr. Bsnst tę soenę tak opowiada 
(Pamiętniki II, str. 515:) „Było to wzmszają- 
cem, że ten sam radca stanu B-aun, który w 
r. 1866 oznajmił mi całkiem niespodziewaną 
nominaoyę, teraz musiał się zjawić u mnie z 
odwrotnem poleceniem: „Ioh eolltc es dem
Kaiser leioht machen0 - były jego słowa, oo 
mogło tylko znaczyć, że mam zażądać .dymi
sji. Jako powody br. Braun podniósł, że ty
tuł kanolsrza (wstrętny Węgrom) sprawia tru
dności, a powtóre, że mam zbyt wielu nieprzy
jaciół14... Tak zatem, & nie t#k, jak opowiada 
Neue Freie Presse, odegrała się scena interwen
c ji  br. Brauna przy dymisyi hr. Beusta*). Nie
zawodnie wielu prezłsów gabinetu nie czekało 
na zjawienie się bar. Brauna, aby zażądali dy
misyi, że jednak dyrektor kancelaryi przy bo- 
oznej nieraz występował w tej samej niezbyt 
przyjemnej roli, jak przy dymisyi Beusta, nie 
ulega wątpliwośai. Z drugiej strony wszyscy 
ambitni kandydaci do tek ministrów starali 
się zawczasu zbliżyć się do barona Brauna, co 
nie było rzeczą łatwą. Tylko na i wy trwalsi, jak 
np. swego czasu baron Lasser znajdowali wstęp 
dc skromnego biura br. Brauna w Bnrgn. Na
leżał on do rzędu tych ludzi, którzy się zado
walają rzeczy wistem wpływom, a wzgardza- 
ją jego pozorami. „Nihil rerum mortalium tam 
instabile ac floium es*, <juam fama potenti&e 
non sua vi nixau — zauważa słusznie Tacyt. 
Radca Braun nie ubiegał się o pozory potęgi, 
ale rzeczywisty wpływ, zdobyty wyłąoznie wła
sną zdolnością, dyskrecyą i skcomnośoią, dopi
sał mu do końca.

Nagle na widnokręgu pojawia się znowu— 
kwestya bułgarska, Oryginalny pomysł, czy też 
dyplomatyczny ballon cTessai ■ który się wyło

nił z Nowego Wremienia, aby Rosya zajęła buł
garski port Burgas, wywołał w Bułgaryi sil
niejsze, niż przypuszczano, wrażenie. Opozycya 
oskarża tam ks. Ferdynanda, że za pozwolenie 
przyjęoia tytułu królewskiego i za uporządko
wanie finansów bułgarskich przez francuskich 
bankierów Rosyi, gotów jej odstąpić jedy
ny port bułgarski (bo "Warna, chociaż tam 
się kończy kolej żelazna, jako port wojenny 
nie ma żadnego znaczenia). Przypuszczamy, że 
opozyoya bułgarska niesłusznie podejrzywa ks. 
Ferdynanda o podobne zamiary. *W każdym 
razie zajęcie Burgasn przez Rosję nie mogło
by nastąpić wyłącznie drogą porozumienia się 
dworu rosyjskiego z ks. Ferdynandem, lecz 
stałoby się kwestyą europejskiego interesu. 
Kiedy w jesieni r. 1886, po wywiezieniu w no- 
oy ks. Aleksandra z Sofii, a następnie po jego 
abdykaoyi, pułkownik Kaulbars przebiegał 
Bułgaryę , rozeszła się także wieść, że Rosya 
zamierza wysłać kilka okrętów do Burgas i 
port ten z&jąó. Taka całkiem sprzeczna z trak
tatem . berlińskim okupaoya rosyjska najwa
żniejszej stacyi na drodze do Carogrodu była
by oczywiśoie naruszyła najrealniejsze interesa 
monarchii austryaoko-węgierskiej. Dlatego wy
brany 4 listopada 1886 prezesem delegacyi au- 
stryackiej Smolka wygłosił -pamiętną mowę, 
w której oświadczył, że „narody monarchii są 
zdeoydowane zabezpieczyć jej stanowisko wiel
kiego mocarstwa i bronić go wszelkiemi siła
mi, chooiaiby ultima ratioueh W  godzinę po
tem równie euergioznie przemówił prezes de
legacyi węgierskiej hr. Władysław Tisza i te 
dwie mowy wystarozyły, aby Rosya zaniecha
ła wszelkich zamysłów okupacyjnych wzglę
dem Bułgaryi. Jeżeli dziś Nowoje Wremia po
wraca do nioh i to właśnie do najdrażliwsze
go projektu, dowodzi to wielkiej wytrwałości 
i konsekwencyi Rosyi, powracającej zawsze do 
pierwotnego celu, a nadto pojawianie się tego 
projektu pozostaje może w związku z zaanga
żowaniem "angielskich sił zbrojnych w połu
dniowej Afryce. Bądź oo bądź, monarchia au- 
stryacko-węgierska dziś, tak samo, jak w r. 
1886, nie mogłaby pozwolić na zajęcie tak 
ważnego, dominującago nad Bułgaryą i nad 
Carogrcdem punktu, jak Burgas.

')  Scenę, o której powyźe, mowa, przedsta
wia Neue Freie Presse w takiern świetle, jakoby 
br. Braun postępował z pewną obłudą, udając, że o 
niczem nie wie, a jednak pozwalając się domyślać 
hr. Beustowi, że jego dymisya już jest postanowio
na. Neue Freie Presse opowiada mianowicie : W 
kilka dni po upadku  gabinetu Hohenwartha w paź
dzierniku 1871 przyszedł dyrektor cesarskiej kan
celaryi przybocznej z wizytą do hr. Beusta, udzie
lił mu jakichś informacyi, a potem w ciągu rozmo
wy jakby przypadkowo zauważył, że Jego Eksce- 
lencya p. kanclerz przecież po mozołach i emo- 
cyach dni ostatnich z pewnością uczuwa potrzebę 
spoczynku i wytchnienia. To było dostatecznie wy- 
rażuem. Jakoż hr. Beust zrozumiał o oo idzie, i ra
dy usłuchał. Te na pozór współczuciem tchnące 
słowa były uświęoonym niejako tradycyą złowróż
bnym frazesem, którym bar. Braun wszelkie tego 
rodzaju misye zwykł był załatwiać i zapomocą któ
rego oznajmiał osobom dotyozącym, że posłannictwo 
ich skończone i że powinni się usunąć. Już 6 li
stopada 1871, w niecałe dwa tygodnie po upadku 
Hohenwartha, Beust otrzymał dymisyę. Prsyp. Red.

Rada państwa.
. (Telegramy „Przeglądu*.)

Wiadeń 22 g ulnia. Izba panów przyięła 
wa wszystkich czytaniach uchwal ną
przai Izbę po łów r t-iwą o wyjątk-werrs prze
dłużeniu mandatów członków Izb handlowych 
i przemysłowych, dalej ustawę o zniesieniu 
myt państwowych, oraz ustawę o ulgach stem
plowych i podatkowych przy arondacyi grun
tów. Następnie radca dworu B eer referował 
sprawę zniesienia z dniem 1 stycznia 1900 r. 
stempla dziennikarskiego i kalendarzowego. Po 
żywej dyskusyi ustawę przyjęto w drugiem i 
trzeciem ozytauiu, wraz z rezolucją, wzywają
cą rząd do przedłożenia w jsk najkrótszym 
czasie projektu reformy ustawy prasowej.

Z kolei przyjęta Izba panów ustawę w 
przedmiocie uwolnienia listów zastawnych od 
podatku rentowego. Pp. Lsmayr i towarzysze 
przedłożyli wniosek, w którym dowodzą, ie ze 
wszystkich w ostatnich dwóch datach na pod
stawie § 14 wydany oh rozporządzeń cesarskich 
żadne nie sprzeciwia się do tego stopnia kon
stytucyjnemu prawu obu Izb, iak rozporządze
nie cesarskie z 16 sierpnia 1899 dotyoząoe o* 
płat przy przenoszeniu własności "V 'niosek do*

11)
N a g r o d a  of i ary

n o w  • 1 a
przez

H e l e n ę  I w a n i c k ą .

(Ciąg dalszy).
Norbert oddał się z zapałem nowemu za

trudnieniu. Z pokładu na pokład żeglował on 
po burzliwym oceanie, który wkrótoe stał się 
jego żywiołem. Gwidon zaś praoował na swem 
stanowisku gorliwie, oddany dobru społeczeń
stwa i jak zawsze marząoy o pięknej kuzynce, 
której obraz prześladował go na każdym kro
ku. Coraz silniejsze i ,kuota za Łucyą nie 
dawała mu spokoju, a zobaczenie jej stało się 
potrzebą jego życia. Opierał się temu bardzo 
długo, chcąc dotrzymać raz powziętego posta
nowienia, ale w końou uległ głosowi serca i 
zamierzył powrócić do kraju i żyć obok uko- 
ohanej, oddychać przynajmniej tem powietrzem 
oo ona. Jak postanowił, tak zrobił i wkrótoe 
nnesiła go para w strony jego ideału.

Podątyt wprost do Lwowa i po kilku 
dniach pobytu, dowiedział się, że Łuoya znaj
duj* się tam również z mężem i siostrą jego. 
Wiadomość ta ucieszyła go bardzo, lecz posta
nowił jeszoze, na razie, nie dawać im zuaó 
o swoim powrocie. Czekał do tego sposobno- 
ioi, a ta nadarzył*, mu się wkrótce.

Był to włR£Dje karnawał i m’ał się odbyć 
wspaniały bal na dochód wdów i sierót po 
Wojskowych. Chociaż Lucya od śmierci ojca i 
od ozaąu nieszczęsnego swego zamążpójśoia, 
nie lubiła publicznych zabaw i zebrań, tym 
razem uległa nam owo ni mężaiktóremu się zda 
wało, iż cel zabawy obowiązuje go do wzięoia 
w niej udziału Deoyzya żony uoieszyła Sław
skiego bardzo, a jeszcze więcej Modestę, która 
pojąc nie mogła obo jętności pięknej swe i bra
towej na wszelkie ruzrywki.

Przypadkiem dowiedział się Gwidon, iż 
pułkowrńkowstwo mają byó na balu, postano
wił korzystać z tego i zbliżyć się do ubó
stwianej.

* * s

Dziewiąta godzina wybiła, a w sali, gdzie 
miał się odbyć bal, już mnóstwo kręciło się 
strojnych pań i panów. Między innymi znaj
dował się i Gwidon. Z bijąoem seroem zwra
cał się do drzwi, ile razy się otworzyły dla 
przyjęoia przybywających. — Sławskich dotąd 
nio było. Dziwiło to obeoayoh, bo pułkownik 
był gospodarzem tego balu i ozekano nieoier- 
pliwie jego pojawienia się. Nareszoie podwoje 
otworzyły się i na progu ukazała się wspaniała 
postaó Sławskiego, prow&dząoego pod rękę żo 
nę. Towarzyszyła im Modesta.

Wszystsich oczy zwróciły się w stronę 
wchodzących i zatrzymały się na młodziutkiej 
żonie pułkownika, która zachwycała klasyczną 
urodą, podniesioną jeszcze wieczorową bogatą 
toaletą. Blado niebieska fouknia z ciężkiej je
dwabnej materyi, zrobiona bez przesady, w li
cznych fałdach obejmowała smukłą jej postać. 
Kruoze włosy ułożone nad czołem w modną 
koafiurę, w której widniał dyamentowy dyadem 
ślioznie odbijfjąoy od hebauowyoh splotów, 
efektownie dopełniały toalety. Z zapartym od- 
deohem spoglądał Gwidon na swą ubóstwianą, 
która zdawała mu się byó stokroć jeszcze 
piękniejszą i uroczą niż dawniej. Chciał od 
razu biedź do niej i po dawnemu przywitać 
czule i serdeozcie jak to miało miejsce po 
każdym powrocie do Miodowej. Leoz w tej 
chwili przypomniał sobie, że ona należy teraz 
do tamtego ozłowieka, który prowadząo ją do 
krzeseł, odbierał po drodze objawy ogólnyok 
h łdów i uwielbienia. Ścisnęło mu się kurczo
wo serce, leoz zapanował nad sobą i postano
wił przeozekaó jeszoze trochę, aby nieco ochło
nąć z tak silnego wrażenia. Tańce się rozpo
częły, lecz on nie brał w nich udziału Gonił 
tylko spojrzeniem za postacią Łuoyi, unosząoą 
się w wirze tańca. Po [Skończonym walcu ja
kiś wojskowy wyższej rangi odprowadził pię
kną pułkownikową na miejsce i chciał z nią 
zapewne rozpocząć rozmowę, bo usiadł obok, 
leoz nagle wezwano go do drugiej sali, gdzie 
s"ę też niezwłooznie udał, przeprosiwszy swą 
danaerkę. Skorzystał z tego Gwidon i zbliżył 
się do Łuoyi a stanąwszy przednią wyoiągnął 
strdeozme obi* dłoni* na powitanie. Zjawienie

się jego było taką niespodzianką dla niej, że 
zobaczywszy go, krzyknęła lekko i najpierw 
fala krwi uderzyła na bladawą zwykle twa
rzyczkę, a następnie powlekła ją prawie trupia 
bladość. I on, chociaż tak długo przygotowy
wał się na tę chwilę, nie mógł nad sobą za
panować tak, jak to sobie postanowił.

— Łuoyo moja 1 — szepnął, całując jej 
rękę — wróciłem, aby byó przynajmniej w 
pobliżu oiebio: O! bo tęskniłem okropnie! 
szaienie!

Ona po ohwili uspokoiła się również. 
Wzrok tylko wymowni* j dawał do poznania, 
jak bardzo uradował ją powrót jego i że do 
tego czasu pozostała wierna pierwszemu uczu
ciu. Wyatirozyło mu to widocznie, bo usiadł
szy obok niej zaczął spokojnie rezpytywaó ją
0 teraźniejsze stosunki, lecz o miłości swej nie 
wspomniał ju* ani słowa. Łuoya mając tak 
blisko siebie tego ukoohanego człowieka, za
pomniała na chwil? o krępujących ją więzach
1 eddała się cała serdecznej . z nim rozmowie. 
Nikt na szozęśoie nie zauważył pomieszania 
obojga przy powitaniu, bo każdy był zajęty 
sobą — to też bez zwrócenia czyjejś uwagi 
mogli swobodnie gawędzić. Długo tak siedzieli 
naprzeciw siebie, oko w oko zatopieni w sobie 
i podziwiając się w duchu, a umkająo wszel
kiej wzmianki o dawniej łączącym ich stosun
ku. Byliby i dłużej tak siedzieli, bo Łuoya 
odprawiała każdego dansera wymówką, ze nie 
tańczy, aż stanął przed nią sam pułkownik, 
który od chwili obserwował żonę, nie mogąo 
poznać, z kim tak zawzięoie rozmawiała.

Przybliżywszy się, mało nie krzyknął ze 
zdziwienia, ujrzawszy Gwidona:

— Co ja widzę, me, chyba mnie wzrok myli, 
czy to ty, drogi Gwidonie?

— A jakże, łaskawy pułkowniku. Ja sam 
z kości i o ała, powracam z obczyzny, by wat 
więoej nie opuścić.

— O ! jakże mnie to serdeoznie cieszy. Na
reszoie przeoie moja Łuoya nieco się ożywi, 
mająo oiebie z dawnego otoczenia. Uważam 
nawet z radośoią, że weselszy teraz wyraz jej 
twarzy, oo rzadkością bywa od dwóch prawie

To* je*tem ci ji&d wyrąz wdżiąezuy i % gó

ry zapowiadam, że dopóki jesteśmy tu we Lwo
wie, a mamy zamiar dłuższy oz&s pozostać, nie 
puszczę oię z pod mego d&ohu i żadnyoh wy
mówek nie sluoham — wypowiedział jednym 
tohem uradowany pułkownik.

— Ależ z wdzięoznośoią przyjmuję twoją 
propozyoyę, drogi pułkowniku, z chęcią odpo- 
oznę nieoo obok sero, które wiem, że są dla 
mnie szczerze życzliwe

— O! tak to lubię — dodał wesoło pułko
wnik — a teraz zostawiam was razem, bo te
nieznośne obowiązki gospodarza balu nie dają 
mi długo ustać na miejscu, a proszę cię zara
zem Gwidonie, byś s:ę gdzie przed czasem nie 
ulotnił, bo oię zabieramy już dziś do niewoli.

Powiedziawszy to Sławski, wyszedł do 
przyległej sali, pozostawiając młodą parę zno
wu sam na sam. Leoz tą razą nie było nn 
przeznaczone rozmawiać długo swobodnie, bo 
w niedługą chwilę po odejściu pułkownika 
wpadła zadyszana Modesta.

— Spieszę, by powitać powracającego pana 
Gwidona, bo dopiero przed ohwilą oznajmił mi 
brat o jego zjawieniu się; co za niespodzianka 
dla nas, nie prawdaż Łucyo, aniśmy nie ma
rzyły o tem. idąc na wieczór.

Po przywitaniu obustronuem Modesta za
jęła miejsce zrobione jej pracz Gwidona i w 
trójkę rozmawiali aż do końca calu, który zre sztą 
był już bliskim, bo w chwil i pruybyoia siostry 
Sławskiego blade promyki poranku wdzierały 
się przez zapuszozone u okna żaluzye i mię- 
szały się ze światłem wewnątrz będąceon. Mnó
stwo gości już się rozeszło, leoz pułkownik ja
ko gospodarz ohoiał .należeć do ostatnich. 
W  końou i oa powrócił do siedzącej rodziny 
i wszysoy opuścili salę balową

Od balu upłynęło pół roku, a Gwidonowi 
żyło się swobodnie w domu Sławskich. Łuoya 
jak nie ta sama. Wróoily jej dawniejsza weso
łość i humor, to też pułkownik wudząo ondo- 
wną zmianę w usposobieniu toujr, i znając 
dobrze powód tej zmiany, postanowił nie wy
jeżdżać tak prędko ze Lwowa, ;by nie pozba
wiać Łuoyi obecności towarzysza mSodośoi.

m  był za i p*

tr
żdym kroku daw*ł mu to odczuć. Szybko pły
nęły duie spędzone na poufnyoh gawędkach 
Leoz nietylko Łuoya z mężem byli taoy radzi 
obecności Gwidona — była nią także i Mode
sta, która na gwałt sobie uroiła, aby , go ująć 
w sidła małżeńskie.

-Wszelkimi z»tem siłami starała - mu się 
przypodobać. Już to przesadnym strojem, już 
co wyliczaniem swegc i posagu i . własnośoi 
albo wprost przez jawne wzdychanie i apostro
fy rzucane wprost do niego. Połapał on się 
wkrótoe, a poznawszy zamiary przekwitłą 
dziewioy, zaczął ją coraz staranniej .unikać 
Byłoby to może wszystko jako tako dało się 
ukryć, gdyby nie zajioie • którego następstwa 
nie mało wpłynęły na losy naszyon znajomych. 
Pewnego wieczoru pułkownik z żoną wyjechał 
w sąsiedztwo z wizytą, skid mieli niebawem 
powróoió. Pozostali tylko w domu Gwidon 
; Modesta. Pierwszy udał się do ogrodu ota- 
ozającego dom, aby przy promieniaoh księżyca 
odetchnąć świeiem powietrzem. Gzy przypadko
wo, czy umyślnie zjawiła się nagle przed nim 
siostra Sławskiego, a że grzeczność wymagała, 
aby pozostać, zaczęli razem przechadzać s ę po 
wyplantowanyoh ohodnik&ch ogrodu Modesta, 
jak zawsze, egzaltowana, pełna przesady, za- 
ozęła o miłośoi szeroką dysputę, zapytując 
w końcu towarzysza, eoby powiedział na to, 
gdyby go ona kochała i zechciała mu ofiaro
wać swoją rękę. Było to takie niespodziewane 
dla niego, że w pierwszej chwili nia mógł 
przyjść do słowa, bo chociaż widział zabiegi 
starej panny, me spodziewał się jednak takiego 
zapytania z jej strony.

— Gdyby tak było — zdobył się nareszoie 
na odpowiedź — to nie uwierzyłbym w to, bo 
to przeoież jest rzeczą niemożliwą, bo ani ja, 
ani pani nie myślimy o tem.

— A gdybym myślała, to co?— badała dalej 
rozmarzona Modesta.

— Ale nie ma pani podobnej myśli, zatem 
nie zachodzi obawa — odparł zagadnięty.

(Ciąg dalszy naatąpi).
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maga się wezwania rządu, aby to rozporządze
nie cesarskie napowrót zniósł. Wniosek ten,

Eodpisany przez 21 członków Izby, przekazano 
omisyi.

Po jawnem, odbyło się osiedzenie tajne 
Izby panów, na którem obradowano nad wy
daniem sądowi arcybiskupa Yallusiego, Izba od
mówiła żądaniu sądu.

Wiedeń 22 grudnia. O ostatnioh posiedze
niach. konferencyi przewodniczących klubów 
lewioy, wydano następujący komunikat: Stron- 
niotwa niemieckie po ostatnich zajściach i po 
zachowaniu się obozu przeciwnego nabrały 
przekonania, że solidąrne postępowanie jest 
konieczne. W tym celu uohwaliły, że konfe- 
renoya przewodniczących klubów pozostaje w 
permanenoyi, to znaczy, że ma się zebrać za 
każdym razem, gdy zdarzenia polityozne wy
magać będą jednolitego postępowania klubów 
lewicy. Niemoy mogą wprawdzie nie bez pe
wnych obaw, jednakże ze spokojem spoglądać 
w przyszłość w przekonaniu, że zjednoezona 
siła Niemców w Austryi w ohwili obecnej bar
dziej niż kiedykolwiek przyczynia się do przy 
wrócenia porządku wewnątrz w państwie i do 
sanacyi stosunków konstytucyjnych.

Wiedeń 22 grudnia. O wczorajszem kilku
godzinnym posiedzeniu niemieckiej partyi ludo
wej wydano komunikat, który oświadcza, że 
stronnictwo to uchwaliło zwalozaó nadużywanie 
paragrafu 14, jakoteż prawa rozporządzeń na 
polu językowem i narodowośoiowem także w 
przyszłości wszelkimi możliwymi środkami 
stawić jak najostrzejszy opór wszelkim próbom 
rządzenia przeciw Niemcom lub na koszt ich 
obecnego politycznego stanu posiadania.

Burze i śnieżyce.
(Telegramy Przeglądaj.

Tryest 22 grudnia. Z powodu burz i wi
chrów północnych niemożliwą jest w porcie 
wszelka komunikaoya, a ładowanie i wyłado
wanie towarów na okręty i z okrętów jest tak 
że ogromnie utrudnione.

Petersburg 22 grudnia. Na Krymie panuje 
silny mróz. Linie telegraficzne z powodu gwał 
Łownych burz przerwane; także z Uralska 
okolicy donoszą o burzaoh, które wyrządziły 
ogromne szkody. Wiele osób poniosło śmierć, 
zginęło także dużo sztuk bydła, a wiele domów 
zostało zniszczonych.

Z Rostowa donoszą, że przy 28° R. mrozu 
niezmiernie zimnyoh wichrach, panuje tam 
wielki brak materyału opałowego.

Riposto 22 grudnia. Burza śnieżna zrzą
dziła w całej Sycylii wielkie spustoszenia; je
dna osoba postradała żyoie, wiele jest ranny oh, 
a szkody wynoszą około pół miliona lir.

Rzyui 22 grudnia. Huragan szalejący w 
Milazzo i Aoire w Katanii spowodował, że 
wzburzone fale zalały wiele domów położonych 
na wybrzeżu. Huragan rozbił także kilka okrę
tów i zniszczył około 60 czółen.

Zgromadzenie właścicieli realności.
W myśl odezwy, wydanej przed kilku 

dniami przez Towarzystwo właścicieli realno
ści, zebrało się wczoraj o godz. 7 wieczorem 
około 100 właścicieli realności z miasta Lwo
wa, aby się naradzić nad położeniem materyal- 
nem właścioieli wobec spodziewanego podwyż
szenia dodatków krajowych i gminnych do po
datków.

Zebraniu przewodniczył p. Eppler, sekre
tarzowali pp. inżynierowie Ogrodziński i Wi- 
niarz.

Radca D o b r o w o l s k i ,  referując opła
kany stan właścicieli realności, zaznaczył, żs 
dodatki do podatków tyle dziś wynoszą, iż go
spodarzowi pozostaje od guldena czynszu zale
dwie 51 centów. Ponadto według słów refe
renta, ma właściciel ustawioznie utarozki z lo
katorami, bądi za wiele wymagającymi, bądi 
wcale nie płacącymi, a w końcu sohodzi po 
prostu do roli pisarza skarbowego, bo musi ro
bić najprzeróżniejsze wykazy, fasye itd. za sie
bie i za lokatorów. Na ostatek jest on także 
niczem więoej, jak poborcą podatków rządo
wych i gminnych.

W dalszym oiągu swego referatu kryty
kował referent sprawę zaciągniętej 10 miliono
wej pożjozki miejskiej, jej zbyt dorywcze prze
prowadzenie, nieobliozenie się należyte wprzód, 
czy kwota ta, obciążyć mająca na długie lata 
miasto, wystarozy na to, oo zamierzano za nią 
dla miasta zrobić. Ponieważ zachodzi już obe- 
onie potrzeba nowej pożyczki, któraby umożli
wiła wykończenie pozaozynanyoh robót, zwła
szcza wodociągowych, ohodzi o to, czy podat
kujący wytrzymają te nowe ciężary. Mówca 
poddaje dalej krytyce rzeczowej sposób prowa
dzenia robót w zarządzie miejskim, brukowa
nie, makadamizowanie i ozyszozenie ulic, oo 
urąga po prostu zasadom raoyonalnej gospodar
ki groszem publicznym.

Aby nie dopuśoió do nowych ciężarów, 
wnosi mówca : wniesienie prośby do Wydzia
łu krajowego, iżby zbyt nie obciążał miasta 
przy rozkładzie dodatków na pokrycie nie
doboru krajowego ; wpłynąć na radę miejską, 
aby zaniechała zamiaru zaciągania nowej po- 
żyozki, a natomiast postarała się o nowe 
źródła dochodów, jak założenie zakładu ubez
pieczeń, miejskiej kasy oszozędności i zakładu 
zastawniczego; wezwać rząd do sprawiedli
wego rozkładu ciężarów, mianowicie, iżby 
gmina nie na samych właścicieli, ale i na 
mieszkańców w równym stogunku nakładała 
oiężary i by nowy dodatek śoiągano wprost 
od lokatorów, aby zatwierdzono, lub wydauo 
nowy porządek domowy, tudzież, aby na
jem mieszkań unormowany był przez władzę 
najmniej na 3 miesiąoe z 6-tygodniowem wy
powiedzeniem.

W  dyskusyi nad tym referatem zabierali 
głos : dr. Obmiński, który w swej krytyoe 
gospodarki miejskiej dotknął nawet kościoła 
Klarysek (!) który się mówcy wydał niepo
trzebnym wydatkiem. Radny p. Jonasz bro
nił Radę miejską przed zarzutami poprzednie
go mówcy, zbijając jego twierdzenia, jako
by Reprezentacya miasta szafowała nieoglę- 
dnie i marnotrawnie funduszami z pożyczki. 
Niski kurs papierów miejskich wyjaśnia mów
ca nie złą gospodarką miasta, lecz ogólnem 
przesileniem finansowem w całym świeoie. 
Godzi się na ustęp referatu o rozkładzie no
wych dodatków gminnych czynszowych i na 
lokatorów.

Dr. Obmiński, zabrawszy głos ponownie, 
wyraża żal do Wydziału krajowego, że zezwo
lił na prowadzenie robót wodooiągowyoh, na 
które me było pieniędzy.

„Obywatel- Katz stawia wniosek na wo
tum nieufności Radzie miejskiej.

Po nim zabrał głos radny dr. Weigel, 
również w obronie rady w kwestyi budowy

[ wodooiągów. Robota tego rodzaju nie da się 
poprogtu z góry obliczyć; we wszystkioh mia
stach przekroozono fundusze na wodooiągi pre
liminowane.

(W tem miejsou zaczyna być „gorąco" w 
zgromadzeniu, burzą się mianowicie obywatele 
z przedmieścia).

P. Matjaszek jest zdania, że należy się 
bronić rękami i nogami od nowyoh ciężarów. 
Za wodę nie powinno się nio płaoió, bo woda 
i powietrze każdemu powinny być wolne. Po 
nim ohoiał przemawiać obywatel Sysak z 
przedmieścia, ale się zrzekł głosu.

Inżynier Motylew»ki skonstatował, że ro
boty zaczęte muszą być pokończone. Jest zda
nia, bardzo racyonalnego, by zamiast pożyozki, 
raczej wezwać rząd, aby gminie miasta Lwowa 
przyszedł z pomocą taką sumą, z jaką przy
szedł Wiedniowi z funduszów państwowyoh.

Po zamknięciu dyskusyi oddano pod gło
sowanie wnioski referenta, wyżej wymienione 
przyjęto z wyjątkiem tego, który dotyczy ter
minu 3 miesięcznego najmu i 6-tygodniowej 
wymowy. Po dość burzliwej nad nim dyskusyi, 
wycofał go sam relerent. Uoh walono także 
wnioski p. Matjaszka, nawiasem mówiąo, nie
wykonalne, jak zniesienie dodatków gminnych 
i opłaty od wodooiągów i t. d. Jeden z tych 
wniosków opiewał, ażeby wybrać stałą.delega- 
oyę z grona towarzystwa właścioieli realnośoi, 
któraby była w oiągłym kontakcie z radą 
miasta.

Zgromadzenie skończyło się o godz. 9ej.

Z izby sądowej.
Lwów 19 grudnia.

(O obrazę czci).
Wczoraj po pauzie, świadek Pieroźyński, 

radzca Wydziału krajowego, opowiadał szcze
gółowo dzieje sprzedania kopalni w Myszynie 
i Dżurowie. Owóż bardzo ważny wpływ na 
tę sprawę miało Towarzystwo gwareckie, któ
rego pełnomocnikiem do sprzedaży był dr. Pa
weł Dąbrowski. Ono to pierwsze uradziło po
trzebę sprzedaży, a potrzeba ta była istotnie 
naglącą, gdyż zalegały płaoe robotnikom, któ
rzy grozili zalaniem kopalni, zalegał czynsz 
dzierżawny u p. Krissa, który groził prooe- 
sem, wreszcie okazała się konieczność nowyoh 
wkładów i to gwałtownych, jak na montowa
nie maszyny pompowej i t. d. Mówiono na 
posiedzeniu Wydziału : „Raczej poły oboiąó, 
a tych kopalni się pozbyć- . Dr. Sołowij był 
delegatem Wydziału, którego wysłano na miej- 
soe razem z faohowym znawcą p. Domsem. 
Za tę podróż miał dr. Sołowij koszta zwróoo- 
ne. Dr. Sołowij nietylko opinii znawcy Domsa 
nie uważał za wygórowaną (Doms cenił ko 
palnie na 120.000 zł.) leoz owszem mówił, że 
ta oena taksacyjna jest za niską. Z dwóoh 
ofert, które potem wpłynęły: Riohtmanna i 
Lityńskiego, popierał dr. Sołowij ofertę Rioht
manna i głosował za nią. Działalność jego 
była nietylko nie zgubną dla Kasy, ale owszem 
bardzo pożyteczną, bo on zwraoał uwagę na 
wszystkie niebezpieczeństwa lub korzyści, ja 
kie w danym wypadku mogły zachodzić, stał 
jednak na stanowisku, na którem stał i p. 
Szozepanowski, że Kasa musi się kopalni po
zbyć i nie może tak z niemi postąpić, jakby 
może postąpił prywatny właściciel.

O s k. Czy panu wiadomo, że prócz tyoh 
dwóoh ofert, były jeszoze cztery inne, które 
tak samo jak oferty Lityńskiego i Riohtmanna 
nie sięgały kwoty 100.000 zł.?

Św. Owszem, były takie oferty, ale ża
dnej z nioh nie mogliśmy brać na seryo, gdyż 
ofiarowywały cenę kupna złożyć tylko częścio
wo w gotówce, a na resztę dawały weksel 

wyłąoznym podpisem właścioieli. Oferta Li
tyńskiego była najdogodniejszą, gdyż obowią
zywał się on zwrócić kauoyę kolejową 14.000 
zł., którą wyłożyło gwarectwo na dostawę wę
gla i dotrzymać kontraktu z Krissem.

O s k. Czy pan radzca wie, że była oferta 
Bukojemskiego, który dawał 20.000 zł. ro- 

oznie za dzierżawę kopalni?
Ś w. Nie wiem, czy kto jest taki na świę

cie, któryby tyle ofiarowywał.
O s k. Ja konstatuję, że sama galicyjska 

Kasa oszozędności z podpisami Stroynowskie- 
go i Steczkowskiego mówi o takiej oferoie 

odnoszę wrażenie, że wydziałowi Kasyjej nie 
przedłożono.

Świadek S t a p i ń s k i ,  poseł, opowiada, 
w jaki sposób przyszedł w maju b. r. do 
skutku komitet obywatelski w sprawie likwi- 
dacyi banku włośoiańskiego, do którego go 
zaproszono razem z drem Sołowijem.

Chodziło — opowiada świadek — o przy
śpieszenie likwidaoyi i o zbadanie zarzutów, 
które ja przeciwko likwidatorom osobiśoie w 
Radzie państwa podniosłem. Na pierwszem 
posiedzeniu tego komitetu dr. Zgórski przed
stawił nam naprzód dotychczasową akcyę ko
mitetu likwidacyjnego i starał się specyalnie 
moje zarzuty wyjaśnić, a potem podał nam 
nasz zakres działania, który polegał na tem, 
że mieliśmy bronić interesów pozostałyoh 
jeszcze dłużników. Nad sprawozdaniem tem 
rozwinęła się poważna dyskusya, w której ucze
stniczyli dr. Fedak, dr. Sołowij, dr. Sawczak i ja. 
Na zapytanie dra Zgórskiego, jaką należy teraz 
rozwinąć akcyę, ja odpowiedziałem, że naj- 
właściwiejby było skreślić wszystkie długi 
reszty dłużników, a było ich jeszoze przeszło 
2000. Dr. Zgórski na to oświadczył, że pozo
staje jeszoze do wyrównania pretensya 120.000 
zł., którą ma komitet wypłacić jeszcze wła
ścicielom listów zastawnych i asygnat kaso
wych, więc że tak radykalnie postąpić nie 
można. Po dyskusyi zgromadzeni przyohylili 
się do tego zdania, i potem uohwalono wska
zówki dla działalnośoi komitetu obywa
telskiego. Miał on po 1) interweniować w tym 
kierunku, żeby włośoian uchronić przed nad
zwyczajnymi prooentami; 2) czuwać nad tem, 
żeby wszelkie egzekuoye załatwiano tak, żeby 
dłużnicy nie byli narażani na wywłaszczenie ; 
8) starać się, aby realności chłopskie nabyte 
już na licytacyaoh, wróciły do pierwotnyoh 
właścioieli; 4) żeby wszyscy dłużnicy, którzy 
już długi pospłaoali, jak najrychlej otrzymy
wali kwity ekstabulaoyjne. Do śoiślejszego 
komitetu wybrano mnie, dra Sawczaka i dra 
Sołowija, my zaś podzieliliśmy się pracą w 
w ten sposób, że ja wziąłem 17 powiatów 
w zachodniej Galioyi, Sawczak kilka powia
tów we wschodniej, tak samo Sołowij. Działa
nie nasze ułatwione było wskutek ulg, które 
pod naciskiem komitetu obywatelskiego przy
znał teraz włościanom komitet ściślejszy. Ulgi 
te były rozmaite: oi np. którzy jeszcze nic 
me zapłacili, mieli zwróoió czysty kapitał i 
16 proc. kapitału, inni, którzy płaoili regu
larniej, mieli jeszcze większy opust, byli taoy,

którym oały dług odpisywano, a nawet taoy, 
którym różne nadpłaty zwraoano.

Pierwszem zadaniem naszem było wydo
stać raohunki wszystkioh dłużników z buohal- 
teryi według powiatów. Potem na podstawi* 
tyoh wykazów pisaliśmy osobiśoie do każdego 
z dłużników, zapraszająo go, aby za naszem 
pośrednictwem zaspokoił swój dług, donosząc 
mu o poozynionyoh przez komitet ulgaoh. 
W  listaoh tyoh była wzmianka, że bynajmniej 
nie przesądzamy tego, iż pretensya, wykazana 
przez bank, jest słuszna, owszem prosimy c 
kwity itd. i gotowiśmy się przekonać, ozy pre
tensya jest uzasadniona. Działy się bowiem ta
kie nadużyoia, że włościanie płacili długi swe 
przez różnych ajentów, podających się za do- 
broozyńców ludu, a oi ajenci pieniędzy nigdy 
nie oddawali. I tak np. jeden ohłop zapłacił 
280 złr., a w banku ani śladu tej spłaty me 
było. Bardzo przykre rzeczy wyszły o tyoh 
sprawaoh na jaw, bo np. okazało się, że pie
niądze w ten sposób wyłudzał od ludu jeden z 
posłów.

Owóż na te nasze pierwsze listy otrzymy
waliśmy w odpowiedzi różne kwity, książki, 
raohunki itp. Wytworzywszy sobie na tej pod
stawie obraz, jak sprawa stoi. szliśmy napo
wrót do ksiąg banku sprawdzać, ozyt", oonam 
włośoianie przysłali, jest prawdziwem, ozy np. 
depozyty śą uwzględnione przy rachunku, ozy 
też ioh nie wpisano przez niedbalstwo. Dopie
ro potem można było przystąpić do ostateozne- 
go traktowania z dłużnikiem. Te wszystkie 
ozynnośoi wymagały najmniej trzeoh listów do 
każdego z dłużników. W  ten sposób ja sam 
zaspokoiłem dotyohozas około 300 pretensyj, a 
miewałem dziennie po 20 pertyi, siedziało się 
nieraz od 9 do 2-ej w banku włośoiańskim i 
musiało się szukać w księgach i za takie rze- 
ozy śmie p. Breiter czynić mi w swojom piśmie 
oięikie zarzuty...1'

Tu trzeba wyjaśnić, że w Monitorze p. 
Breiter i p. Stapińskiemu z powodu likwidaoyi 
banku wytoczył zarzuty i to o wiele cięższe, 
niż d-rowi Sołowijowi.

P r z e w. Czy panowie potem zdawali 
przed pełnym komitetem sprawę ze swej 
praoy ?

S w. Tak.
P r z e w. Co nam pan powie więoej o roli 

dra Sołowija?
Sw. Ja dra Sołowija poznałem po raz 

pierwszy dopiero na posiedzeniu komitetu, Mo
gę dodać tylko tyle, że dr. Sołowij przychodził 
potem nieraz do mnie z prośbą o szozegółowe 
informacje oo do postępowania z włośoian" mi, 
bo ja mam w tem więoej wprawy. O ile z 
tyoh wskazówek korzystał, nie wiem, ale wiem, 
że miał 7 powiatów i w nich kilkadziesiąt 
spraw umorzył, bo zdawał o tem szozegółowe 
sprawozdanie.

P r z e w. Czy to była wielka synekura 
być ozłonkiem komitetu obywatelskiego?

Ś w i a d e k  Nie mieliśmy absolutnie 
żadnego wynagrodzenia *ni dla siebie, ani 
dU naszyoh ludzi. A kiedy jeden z człon
ków na podwody dla swojego męża zaufa
nia zażądał zwrotu wydatków 7 guldenów i 
ja i dr. Sołowij kategorycznie oświadczyliśmy, 
że my za tym przykładem nie pójdziemy. Nie 
ohcieliśmy nawet zwrotu gotowych wydatków, 
przez nas podjętych, chociaż ja sam wysłałem 
około 2000 listów, a i za oałą tę pisaninę ża
dnego wynagrodzenia nie pobraliśmy. Chodziło 
nam o to, żeby komitet właściwy, widząc o- 
fiarnośó naszą, " sam ; był skłonnym do ofiar
ności.

P r z e w. Czy działalność panów była 
dobrodziejstwem, czy szkodą dla dłużników ?

S w. Na to muszę dać jedno oświadczenie. 
Ja oo do mojej osoby to nie mam z powodu ‘ 
zarzutów p. Breitera do ni°go ani żalu ani 
gniewu, tylko politowanie, bo to uznanie i ta 
wdzięczność, jaka mnie spotykała ze strony 
ludu, była mi dostateoznem wynagrodzeniem. 
Tą drogą nawet zdobyłem dla siebie serca 
włośoian w kilku powiataoh, gdzie mnie jesz
cze nie znano.

Obr. dr. D a i s e n b e r g. Czy te sprawy, 
w których pan pertraktował, były już w dro
dze egzekuoyi?

S w. Tak; większa ich ozęśA
O br. My wiemy o takioh wypadkaoh, 

gdzie egzekucya upadała, bo nikt nie ohoiał 
wykupić realnośoi.

Sw. W  zaohodniej Galioyi takioh wypad
ków nie było, ba nawet — jak tu muszę do
dać — piątą wskazówką dla mnie było, żeby 
nie pozwolić na podkupywanie realności, bo 
do banku zgłaszali się woiąż ludzie z zapyta
niami, czy nie ma oo na sprzedaż.

P r z e  w. Co to ma za styozność z drem 
Sołowijem ?

O s k. Bo kosztów egzekuoyjnych w bilan
sach nie wykszywano — więo dr. Sołowij jest 
za to moralnie odpowiedzialnym

P r z e  w. Uohylam to pytanie.
O s k. (domaga się koniecznie, by jego 

pytanie dopuśoió).
P r z e w. (do protokolanta): Proszę zano

tować, że pytanie to uchyliłem.
Osk. Aież to jest sprana dla mnie ży

wotna, ja w ten sposób nie pojmuję mojej 
obrony.

P r  ze  w. Może pan wnieść zażalenie nie
ważności.

Osk. Ja to bezwarunkowo zrobię.
O sk  .W ozyim to ręku znalazły się asy

gnaty na dalsze 50% dopłaty, bo podobno dr. 
Zgórski i dr Pająk wykupili je prywatnie?

P r z e w. Ja uohylam to pytanie.
S w. Jabym z przyjemnością na nie od

powiedział. (Przewodnioząoy nie pozwala). Ale 
tak może ohcóby interim....

Osk. Ja wyjaśniam, że mnie te pytania 
były potrzebne dlatego, bo ja dra Sołowija 
obwiniam tak samo, jak się np. obwiniało ko- 
misye szkontrująoe w Kasie oszozędności...

Dr. G r e k  (do świadka). Czy toby było 
coś bardzo zgodnego z honorem, że ozłonek 
komitetu obywatelskiego obdarzony zaufaniem 
likwidatorów zaczął myszkować po aktach 
księgach i dowiedziawszy się coś piąte przez 
dziesiąte leciał z tem do prokuratoryi ?

bw. Toby było niezgodne z moją godno 
ścią jako posła, żebym się zabawiał w szpicla, 
Oświadczam jednak, że gdybym w trakcie 
moich dochodzeń przypadkiem dowiedział się 
o jakiemś nadużyciu, któreby kwalifikowało 
się do ingerenoyi sądu, byłbym niechybnie 
zrobił z tego użytek. Znalazłem ja tam rzeczy 
przykre, ale były to albo pomyłki buchaltery- 
czne, albo wielkie niedbalstwa np. gdy komuś 
pozwalano całe lata płacić drobne procenta 
zamiast go odrazu licytować.

P r z e w. Czy komitet obywatelski był 
powołanym tylko do przyspieszenia likwidaoyi, 
czy też był obowiązanym także do zbadania 
dawnych czynności i skrytykowania ich ?

Ś w. Nie. Ja sam na jednem z pier
wszych posiedzeń oświadczyłem, że takiego 
zakresu działania nie przyjąłbym, więo kryty 
ka i kontrola dawnych czynności nietylko nie 
była naszem obowiązkiem, leoz nawet wręcz 
było zastrzeżone, żeby tak nie było.

W  dalszym ciągu rozprawy oskarżony 
Breiter zadawał różne drobiazgowe pytania co 
do tego, że buohalterya banku nie wydawała 
prawidłowo kwitów ekstabulacyjnyoh.

P r z e w. Te rzeczy pan poruszy jak bę
dzie proces karny banku włośoiańskiego.

Osk. Prooes taki będzie, ale jak nastanie 
inny rząd.

O br. dr. D a i s e n b e r g  (do świadka). 
Czy wiadomo panu o ogromnych procentach, 
które nałożył bank ?

Sw. Owszem i ja w tym kierunku mógł
bym tylko zaostrzyć zarzuty pana radzcy Dai- 
senberga. Ale te procenta zostały już dawniej 
uohwalone, przez rząd zatwierdzone i z tem 
nie można było walczyć.

Na tem około godziny piątej popołudniu 
przerwano rozprawę.

O br. Ja jednak jako 
wiem, że bywało tak, iż do egzekucyi przyjść 
nie mogło, a w takioh razach interweneya 
panów równała się wymuszaniu.

P r z e w. Co ma oskarżony do powiedze
nia na te zeznania?

O sk. Ja nie przeczę, że w niejednym 
wypadku p. Stapiński przyszedł z rzeozywistą 
pomocą ludowi, ale ja żądam jeszcze czegoś 
więoej i należało nie ograniozaó się tylko na 
interwencyi, leoz zająć się zebraniem oałego 
materyału, jakiego można było użyć prze- 
oiwko tym, którzy zbrodniozo likwidacyę przez

Trzeci świadek dr. Jan S t e o z k o w s k i ,  
dyrektor Kasy oszozędności, dawał dziś, podo
bnie jak p. Pieroźyński różne wyjaśnienia 
w sprawie sprzedaży Myszyna i Dżurowa. Spra
wa ta była przydzieloną speeyalnemu komite 
towi z łona wydziału, do ktorego należeli: dr. 
Sołowij, dr. A Lilien i dr. Pająk. Otóż nt 
pierwszem posiedzeniu komitetu były oferty, 
które na wniosek dr. Sołowija odrzucono, gdyż 
nie odpowiadały wartośoi podawanej przez 
znawców. Potem dr. Sołowij był na miejscu 
z p. Domsem, w miesiąo potem potrzeba sprze
dania kopalń była już gwałtowną. Wówczas 
była nowa debata nad nowemi ofertami, któ
rych było dwie. Dr. Sołowij był za ofertą 
Riohtmanna, ale tylko dlatego, że Lityński nie 
zabezpieozał dobrze ceny kupna. Co do oferty 
Bukojemskiego, to jest o niej mowa w aktach 
wydziału, leoz nie przyrzekała ona woale ro
cznego czynszu dzierżawnego. P. Bukojemski 

. dawał tylko 65.000 zł., a nie ohoiał na siebie 
przyjąć żadnych ciężarów i miał połowę ceny 

J kupna pokryć wekslami, zresztą, jak się poka- 
I zało, nie znajduje się on w takich stosunkaoh 
1 finansowych, żeby mógł kupna dotrzymać.
| Świadek był również zaproszony do ko-
j mitetu obywatelskiego w likwidaoyi Banku 
włościańskiego, lecz był tylko na pierwszem 

naozelnik sądu posiedzeniu. Komitet ów miał tylko za zadanie 
■- • dać komitetowi ścisłemu ze stanowiska obywa

telskiego rady i wskazówki co do przyspiesze- 
! nia likwidaoyi. Do kontrolowania i krytyki 
| komitet nie miał żadnego prawa i świadek ze 
j swej strony nigdy by tego nie zrobił. Czynność 
komitetu obywatelskiego mogła wprawdzie 
przybrać tę formę, ale tylko za zgodą likwida
torów.

j D r. G r e k. Czy p. Breiter chodził kiedy
po informacye do Kasy oszczędności ? 

j Sw. Nie.
Osk. Czy Kuryer Lwowski, który też kry-

oały szereg lat prowadzili i majątki ra tem ty kowal tę sprzedaż, udawał się po te infor- 
porobili. Dlatego też w Monitorze upraszałem maoye?
o to zrazu p. Stapińskiego, ale potem kiedy 
moje perswazye nio nie pomogły i on się je
szcze na mnie rzuo&ł w Kuryeree Lwowskim, 
wystąpiłem przeoiwko niemu i wskazywałem, 
że w tym a tym wypadku krzywda się dzieje.
Zapytuję teraz najpierw świadka w czyim ręku 
były asygnaty na dalszą dopłatę 50%?

P r z a w. Nie mogę pozwolić na taki spo
sób pytania; proszę zapytać: ozy te asygnaty 
były w rękaoh dr. Sołowija? bo my tu nie 
możemy doohodzeń robić.

Ś w. Ja na zarzut p. Breitera muszę wy
jaśnić, że jest duża różnica między komitetem 
likwidacyjnym a nami. Komitet ten urzęduje ! 
przez 15 lat, a my dopiero od maja. Mnie o 
gospodarce komitetu wiadomo tyleż co p. Brei- 
terowi, a zresztą mojemu oburzeniu z powodu
tej gospodarki dałem wyraz w mojej interpe-, .  —  * ? .
laoyi. Po za tem ni© miałem możności zajmo- j Breiter prosił o porównanie artykułów Moni

Sw. Nie.
Oskarżony robi dalej zarzut, że na dru- 

giem posiedzeniu wydziału nie przedstawiono 
wszystkioh poprzednioh ofert, dalej pyta, dla
czego nie rozpisano licytaoyi ?

S w. Jestem przekonany, że lioytacya nie 
doprowadziłaby do żadnego rezultatu, bo soli
dni reflektanoi jej unikają.

Osk. Mnie się zdaje, że korzystnem by 
było, gdyby ludzie wiedzieli, że Kasa ma za
miar sprzedać Myszyn i Dżurów. Czy p. dy
rektor wie o tem, że p. Lityński sprzedał ma
szyny za 70.000 złr.?

S w. P. Lityński przedemną zaprzeczył 
temu i mówił, że otrzymał tylko 40.000 złr. 
Zresztą p. Lityński musiał robić nowe wkłady 

! i to wielkie.
W  dalszym toku rozprawy oskarżony

w&ó się dalej tą sprawą, to należy do władzy 
państwowej. Zresztą jakiekolwiekby były nasze

tor a z artykułami Kury era lwowskiego, kryty
kujących sprzedaż Myszyna i Dżurowa, bo z

kroki w tym kierunku, p. Breiter by tak samo j tego^się okaże, że Kuryer nie był mniej ostrym 
je potępił — tego jestem pewny. Niech p Breiter 
sam donosi o tych rzeozaoh do sądu, ma takie 
same do tego prawo obywatelskie, jak ja. Wsze
lako dodać muszę, że komitet nasz zrobił 
w tym duohu podanie do namiestnictwa.

Osk. Stanowisko pana jako posła do Rady 
państwa jest daleko potężniejsze niż moje, jako 
redaktora. Zapytuję teraz pana: gdzie są wy
kazane w banku włośoiańskim koszta egzeku
cyjne?

od Monitora.
Przewodnioząoy na to zauważył, że jeduak 

Kuryer, opisując sprawę, nie przyszedł do tej kon- 
kluzyi, co p. Breiter, tj. do tego, że „dr. Soło
wij odegrał smutną rolę w defraudaoyjnej go
spodarce Kasy oszozędnośoi.“ Oskarżony zau- 

1 waźa, że przeoież oała prasa dawniej pisała, że 
różni panowie z komisyi szkontrująoyoh ode- 

; grali smutną rolę w defraudaoyjnej gospodaroe, 
! a przeoież to nie znaczyło, że oni sau»i defrau-

dowali, więo też i wyrażenie oskarżonego nie 
jest bynajmniej dla d-ra Sołowija ubliżającem. 
Na to dr. Grek zadaje oskarżonemu pytanie : 
Czy dr. Sołowij dopuśoił się takioh zaniedbań 
lub nie dopełnił jakiegoś przyjętego na się 
obowiązku, jak p. X . lub Y. podczas gospo
darki Zimy?

P. Breiter na pytanie d-ra Greka, jak 
zwykle, ostentaoyjnie milczy.

Potem przesłuohiwauo dalej p. Stapiń
skiego. Oskarżony stawiał mu różne pytania, 
z których większą część przewodnioząoy uchy
lał. Między innemi zapytał oszarżony: Czy 
panu wiadomo, że dr. Sołowij w sprawie nie
jakiego p Czajkowskiego przeciw pewnemu 
włościaninowi, zmusił tego ostatniego do od
rabiania pr.ńazozyzny ?

P r z m w. Uchylam to pytanie.
Świadek prosi, aby mu pozwolono odpo- 

wiedzioć, a dr. G*ek również ohce wyjaśnić 
stanowisko dra Sołowija w tej sprawie, która 
była już przedmiotem dwóoh uohwał 
wyoh.

P r z e w. Ja mimo to uchylam pytanie. 
Wiem, że panowie żądają odpowiedzi, obawia
jąc «ię, że dra Sołowija mogą w oozach sę
dziów zdyskredytować te zarzuty, które tu 
w formie pytań rzuca oskarżony, wiedząc 
z góry, że ja nit pozwolę na nie odpowiadać 
Ale nie ma na to rady, trzeba się z tem po
godzić, a ja mam nadzieję, że sędziowie odró
żnią już, oo do rzeozy należy a co nie.

Na ka*dy z takioh zakazów przewodni- 
oząoego usiłuje zabrać głos dr. Daisenberg 
celem wyjaśnienia, ale przewodnioząoy nie po
zwala mu na żadne uwagi co do swoioh zarzą
dzeń. Dr. Daisenberg przeto ustawicznie prosi 
o zanotowanie tych objawów surowości prze
wodniczącego do protokołu, .protokolanoi 
więo mają w tym prooesie tyle do roboty, cc 
w żadnym innym, z powodu mnóstwa dyalek- 
tycznyoh sprzeczek obu stron.

I tak no. Breiter po zeznaniach jednego 
ze świadków zapytany przez przewodniczącego, 
co ma do powiedzenia, wzruszył ramionami i 
rzekł: Co mnie to obohodzi, to świadek dra 
Sołowija! Na to dr. Grek jął wywodzić, że tu 
nie ma mowy o świadkach strony tej lub 
owej, leoz że świadkowie są wspólni. Przewo
dniczący potwierdził to i dodał jeszoze, że o- 
becni świadkowie powołani są jedyn;e celem 
uzupełnienia zeznań oskarżonego, który odmówił 
wszystkioh wyjaśnień oo do tego, jakie to sta
nowisko wpływowe piastował jego zdaniem dr. 
Sołowij.

O godz. wpół do 12 zarządzono pauzę.
Po pauzie przesłuohiwano św. dra S a w c z a- 

k a , członka "Wydziału krajowego, który na
leżał do komitetu obywatelskiego. Zeznawał 
on w tym samym duohu oo p. Stapiński, że 
mianowicie ohodziło głównie o interesa dłu
żników banku. Świadek należał do komitetu 
śoiślejszego razem z drem Sołowijem i Stapiń- 
skiem i miał 20 powiatów we wschodniej Ga- 
licyi. Zdaniem świadka dr. Sołowij spełnił w 
całości zadanie poruczone mu przez komitet 
obywatelski.

Obr. dr, Daisenberg z*dając świadkowi 
pytanie, wyraził zapatrywanie, że obowiązkiem 
nie prawnym, lecz moralnym ‘ i społeoznym 
członków komitetu obywatelskiego było roz
szerzyć swój zakres działania, zwłaszcza, gdy 
opinia publiczna zarzucała, że dr. Zgórski po 
wołał ów komitet na to, żeby on dawał likwi
datorom firmę, o którą by się odbijsła krytyka 
prasy.

Rozprawa trwa dalej.* *
Kraków, 20 grudnia.

{Fałszywy podpis).
Dr. Maryan Starakiewicz, kandydat adwo

kacki, został tu dziś zasądzony na 6 tygodni 
więzienia z powodu zbrodni oszustwa. Stara
kiewicz wyrobił włościaninowi Jelonkowi po
życzkę w wielickiej Kasie oszozędnośoi i wy
mówił sobie honoraryum w kwooie 20 zł., na 
co dostał od Jelonka weksel. Na rozprawie 
Jelonek zeznał, żo wekslu nie podpisywał i 
sam pisać nie umie, a że go Starakiewicz sam 
podpisał. Natomiast oskarżony twierdził, że Je
lonek sam weksel podpisał za dyktatem nie
jakiego Chodaokiegc. Twierdzenie to, jak 
stwierdzono, było fałszywe. Prokurator posta
wił wniosek, aby z obawy przed uoieozką, na
tychmiast aresztowano Starakiewicza, gdyż 
jest on wmieszany w sprawę oszustw w wieli
ckiej Kasie oszczędności. Trybunał jednak nie 
przyohylił się do tego wniosku.

Krajowa Rada kolejowa.
Dziś odbywa się w gmaohu sejmowym 

posiedzenie krajowej rady kolejowej. Przedło
żono na niem sprawozdanie z dotychozasowej 
akoyi kraju na polu popierania kolei lokal
nych. Główne punkty teg > sprawozdania są 
następujące :

(Jo do linii T r z eb in  ia-Sk a w o e , na 
prośbę towarzystwa tei kolei popartą przez 
Wydział arajowy udzielił rząd zezwolenia na 
powiększenie kapitału akcyjnego o 450.000 zł. 
Wydział krajowy pokryje z tego 266 000 zł. 
przez objęoie akoyi przedsiębiorstwa. — Towa
rzystwo tej kolei nabyło kolej górniozą Trza- 
binia-Siersza-Wodna od dotychczasowego wła- 
śoioiela za 250.000 zł, w akoyaoh zakładowych, 
pod warunkiem, że przekształcenie tej linii 
dla ruchu publicznego osobowego i towarowe
go wykona dawny właściciel tej kolei własnym 
kosztem. Warunkowi temu stało się zadość i 
cała długość tej kolei wynosi dziś 62 kilome
trów. W  kapitale zakładowym tej linii zajdzie 
jednak pewne przekroczenie, z powodu bardzo 
znacznyoh trudnośoi, jakie się' okazały przy 
wykupnie gruntów i wygórowanyoh cen, oraz 
wskutek szkód wywołanych klęskami elemen
tarnemu.

Co do linii Ł u p k ó w - C i s n a  towarzy
stwo tej kolei natrafiło na trudnośoi w zabra
niu sumy 30.000 zł., którą mieli złożyć prywa
tni interesanci, gdyż uohyliłi się oni prawie 
zupełnie od przyczynienia się do zebrania tej 
sumy. Mimo tyoh przeszkód jednak, złożono 
już w Banku krajowym pełną kwotę 30,000
zł. Po formalnem uchwaleniu przez walne zgro
madzenie Towarzystwa powiększenia kapitału 
akcyjnego, Wydział krajowy przystąpi do ob
jęcia imieniem krajowego funduszu kolejowe
go akoyi pierwszeństwa tej kolei w kwooie 
60.000 zł. Raohunki eksploataoyjne tej linii za 
rok 1898 skońozyły się niedoborem, dochody 
wynosiły bowiem 14 982 zł. 56 ot, wydatki 
zaś 36813 zł. 31 cent. — okazał się zatem nie
dobór w kwooie 21,830 zł. 75 oent. Na ten 
niepomyślny wynik wpłynęła przedewszystkiem 
ta okoliczność, iż wskutek zawiei śnietnyoh, 
oraz rekonstrukoyi taboru, ruch towarowy za
prowadzonym był właściwie tylko przez siedm

Ciągnienie 5 sty
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miesięay, oraz że skutek  medosfcateoŁnei ilo
ści wozów dla transportu drzewa znaozne bar
dzo ilośni przesyłek nie mogły byó transporto
wane. — Brakowi wołów zarób iezono przez 
zakupno sześciu nowych wozów dk transportu 
desek w fabryce sanockiej i jednej ' lokomoty
wy. — W  roku bieżącym ruch jeit zna ■rniej 
s„y, zatem spodziewać się można pomyślniej 
szych rezultatów.

Tiinm Z a k o p a n e - o u  o h a  H ora.Im ię 
niem prywatnych interesentów złożyć Wydzia
łowi krajowemu właściciel Zakopanego hr. 
Władysław Zamoyski notaryalns deklaraoyę 
co do przyczynienia się do kosztów budowy 
kole] z Zakopanego uo Suohej Hory w sumie 
120.000 zł. Wszelako ministerstwo kolejowe za
wiadomiło Wydział krajowy, że budowo się 
będzie lima nie z Zakopanego lecz z N owego 
Targu na Czarny Dunajec do granicy sraj u 
w ikiuohej Horze. Na deoyzyę tę wpłynęły 
względy wojskowe.

Linia J a s ł o  - D ę b i c a  . J a s ł o - K o -  
m e o z n a .  Na ostatnim se^y’. polecił 8 “jm za
żądał od interesowanych w budowie tyoh Mnij 
obliczenia ich rentowność i dostarozeaia ć.od- 
kow pieniężnych do budowy. Wydział kra'ow7  
otrzymał wiadomość, że pewien zagraniczny 
instytut finansowy ma zamiar pod,ęó się “finan
sowania budowy powyższych linij, iodnakżo 
zamierz& uskutecznić budowę częómowo, rozp 
czynając od przestrzeni z Jasła do wiątkowej 
(ku granicy węgierskiej).

B o r k * w i e l k i e  - G r z y m a ł ó w .  
W  roku 1898 przyniosła ta linia ozyjLego do- 
uhodu 13.01& zł. 72 V2 et., której co kwoty 
użyto na częściowe pokryoie zaliczek, wypła
conych z krajowego funduszu kolejowego ty
tułem rat od gwarantowanej pj.zez kr po
życzki pierwszeństwa w ramie 600 000 zł. 
Zwiększenie ruchu nc tej linii nastąpi nie
wątpliwie, gdy zrealizowanym zostanie pro 
jekt przedłużenia tej kolei w kierunku połu 
dniowo-wsciiodnim ku grarioy rosyjskiej.

Co do budowy linii P r z e w o r s k - B a  
c h ó r r  wyłoniły się ostatnimi czasy powa
żne trudności, Wydział krajowy wezwał kon- 
soreyum tej kolei do oświadczenia się, czy za
mierza ją budować jako normalno torową, czy 
jako wijsko-toro-ł. ą-

Projekty budowy n o w y c h  l i n i i  przed
łożono kraioweun biuru k deiowemu następu
jące : Pewne konsoreyum krajowe zamierza wy
budować kolej lokalną, normalno-torową z 
G r z y m a ł o w a  do K a ł a h a r ó w k i  nad 
granicą rosyjską z odnogą z T o u c t e g o  do 
s'aoy. kolei państwowej C z a b a r ó w k ., La 
szlaku Stanisławów-Husiatyn. Dług)ść :>bu li 
nij wynosi 60 328 kim., a kosztorys obliozony 
ogółem na 2,4U7.250 zlr. Kolej ta jako p-ze- 
dłutenie kolei lokalnej Bjrki wielki • Grzyma
łów projektowaną jest ze staoyami: Okno, Tou- 
stu, o«dzawka Krasne i Kałaharóp a, Odnoga 
wychodzi z Toustego, m ja stacye Borki małe, 
Postołówka, Horodm a, Samoluskowoe i łączy 
się w Czibarówca z linią kolei państwowej Soa- 
msławów-Husiatyi'

Druga projektowana li aia jest T a r n o 
pol-Zbaraż, o której budowę ubmga się dr. 
Tadeusz Niementowski i zarazem sta*-a się o 
objęcie tej linii programem dalszej akcyi kra
jowej. Linia ta normalno-torowa, długości 
26% tlm., projektowaną jest se stacyami: 
Szlachoińoe, Kurniki szlaobcinieokie, Iwa 
szkowoe i Zbaraż. Koszta budowy obliczone 
przez projektanta na 1 ,122.0 0 ’ zł.; projekt 
szczegółowy przedłożony został krajowemu 
biuru kolejowemu, zaś cały elaborat przesiano 
ministerstwu z żądaniem zarządzenia komisyi 
obchodowej wraz z rewizyą trasy i komisy^ 
stacyjną.

KRONIKA.
Lwów 22 grudnia.

Dr. Kniaziołucki, dotychczasowy kierownik 
ministerstwa skarbu, ustępując z u-zędu kierowni
ka ma od Cesarza otrzymać odznaczenie za swą 
działaln śó na tern stanowisku i prawdopodobnie 
zosb Lie tajnym radzrą

Wybory. Jak wiadomo, odbędzie się dziś wy
bór posła na Sejm, z większej włarności okręgu 
tarnowskiego. Otóż jeden z 3 kandydatów, dr. Mi
kołaj Rey, zrzekł się z powodu słabości w najbliż
szej rodzinie kandydatury, i w piśmie, ogłoszouem 
w dziennikach krakowskich, prosi sw.cn przyja
ciół politycznych, ażeby oddali swe głosy na Jana 
bar. Konopkę.

Walne zawiadomienie, Dyrekcya poczt dono 
si: Ud 1. stycznia 190U reku będzie się wszelkie 
rachunki w kasacL i urzędach prowadzić w walu
cie koronowej. Z tym samym dniem wchodzą też 
w życie nowe blankiety przekazowe. Jeżeliby je
dnak w c ‘ągu miesiąca stycznia 1900 roku użyto 
blankietów, opiewających na guldeny, to mogą byó 
one tylko pod rym warunkiem przyjęte, jeżeli się 
kwotę przekazaną poda w walucie koronowej i 
w blankiecie drukowany tekst „złr, etn.“ przepi
sze na „k... h.“

Cenzura teatralna zakazała wystawienia je
dnoaktówki Rrzywdzica pt. „On“. Motyw zakazu 
jest ten, że sztuka, lubo kończy się moralnie, jest 
pibana za drastycznie.

Konkurs rozpisuje magistrat m. Stryja na po
sadę kekr-tarza miejskiego z piacą roczną 1.100 zł., 
dodatkiem aktywunym 200 zł. i z prawem do 3 
pięcioleci w wysokości 10°/u stałej j łacy. Termin 
do 15 lutego 1900.

Bal prasj Wczoraj po południu odbyło się 
w salonach marszałkowej Stanisławowej Badeuio- 
wą,j poriedzenie komitetu pań, zajmującego się 
urządzeniem balu prasy. Zgromadzone panie roze 
brały około 500 biletów.

Sanatoryum prywatne dla cierpiących na 
wszelkie choroby z wyjątkiem zakcżoych urządził 
w mieście naszem młody lekarz tutejszy dr. Euge
niusz Weigel.

Za poległych w obecnej wojnie żołnierzy 
angielskich odbędzie się po świętach w katedrze 
tu'ejsz«j nabożeństwo żałobne staraniem lwowskiej 
kolonii angielckiej.

J  Janina Sedlaczkśwna nauczycielka szkoły 
PP. Benedyktynek łacińskich, znana lheratka, za
łożycielki i prze* lat pięć redaktorka czasopisma 
dla kobiet pt, Przeuświt, zi mknęła wczoraj wie
czorem powieki ni sen wieczny, przeżywszy lat 
3l wiek-.

■f* Antoni K SZKOwsk:, długoletni współpraco- 
wmJ Nowej Ref O wiy, zmarł wczoraj w Krakowie 
w 42 r. żyou. Przed rozpoczęciem zawodu dzienni- 
J oskiego śp. Kleczkowski był aktorem; w Krako- 

» za opasów Kożmiana występował pod nazwi
skiem Zenoniego, a później był jakiś czas reżyse
rem sceny polskiej w Petersburgu, w  rozmaitych 
czasach, pisywał Kleczkowski także do gazet lwów- 
skieb. Zmarły pozostawił wdowę i kiifcoro dzieci.

! restidigitator Thorn daje znowu dwa przed
stawienia w sali „Sokoła1* w ponieJimłek 25 b. m. 
na cel dobroczynny i We wtorek 26 b. m. Współ

odział w obydwóch przedstawieniach weźmie słyn
ny mimik p. Sobosy z teatru Empire w Londynie 
i Foliet Bergerea w Paryżu. Przedsta *ia on roz
maite znane postacie królów, ministrów, sławnych 
ludzi etc. i przed oczami publiczności w jednej 
chwil1 zmienia zarówno ffi/ognomię jak i ubranie.

Nieporządki w lwowskim urzędzie telegra- 
■ OZnym. Poseł sejmowy p. Vivien opowiada w Ga

zecie Narodowej  ̂ r . jakie przykrości byl narażony 
ł powodu, że telegrr n, nadany we Lwowie przed 
godziną dwunastą w południe, jeszcze o 9 wieczo
rem nie ii«d°zedł do stacyi telegraficznej Korościa- 
tyna, do której był wystosowany. Tel"gramem tym 
p. Vivien zarządził wysłanie koui na stacyę kole
jową, gdyż dnia owego wyjeżdżał ze Lwowa do 
domu, do Monasterka. Nie zastawszy koni na Sta
cyi, po długich mozołach, nareszcie zdołał nająć 
mizerną furę chłopską, i po pizebyciu kilka b «  Izo 
nieprzyjemnych przygód w końcu o 1 -ej w nocy 
zajechał do domu, gdzie naturalnie nio na jego 
przyjęcie nie było przygotowane. Nazajutrz po go
dzinie 12 w południe przyniósł posłaniec depeszę, za 
doręczenie której, jakby dla ironii, p. Vivien mu
siał jeszcze zapłacić wedle nowej taryfy 66 ct.

Olbrzymią szkodę poniosła onegdaj rafinery a 
spirytusu p. Sprechera na Bogdanówce. Oto z je
dnej olb^ymiej cysterny wypłynęła na ziemię i 
wsiąknęła w nią tak ogromni ilość spirytusu już 
opodatkowanego, że szkoda, spowodowana tym wy 
padkiem, wynosi 22.000 zł. Kto odkręcił kurek 
cysterny i czy to było dziełem przypadku, czy też 
złośliwości, nie zdołano dotychczas wyśledzić.

Towarzystwo łyżwiarskie urządza na Sta
wach Par iSntkich cały szereg festynów, z których 
pierwsza część przypada na Dajł*liższo dnie świąte
czne. I tak w poniedziałek. 25 grudnia b. r. odbę
dzie się raz już zapowiedziany, lecz ostatnią od
wilżą udaremniony pierwszy festyn jubileuszowy 
Towarzystwa, którego program jest nader urozma
icony i który nawat p za kołami łyżwiarskiemi bu 
dzi wielkie zainteiesow»nie. Pierwszy dzień Nowe
go Roku, a raczej nowego stulecia, zainaugurowany 
będzie niezwykłą nowością. Będzie to ogniem \ la- 
ziejący wulkan na lodzie, przedstawiony w chwili 
najgwałtowniejszego wy buchu. Wykonania tego pod
jął się p. Rutkowski, znany tutaj pyroteebnik 
z Warszawy * rozpoczął już prace nad szczegółami 
tych erupcyi wulkanicznych. Wreszcie w dzień 
Trzech króli, zamierzone jest przy zapewnionym już 
rspółudziale wielu osób, Corso kostyumowe na 

lodzie.
W Towarzystwie politechnicznem mówił dr.

Jan R o s z k o w s k i  o dzisiejszej organizacyi po
litechniki i wykazywał na podstawie szczegółowych 
zestawień cyfrowych, ze dot&cya i uposażenie w siły 
nauczyc1 sianie technik austryackich wcale nie świe
tnie wygląda w porównaniu 55 zagranicznemi techni
kami, przyczem prelegent uwzględniał głównie za 
kłady techniczne niemieckie i 'szwajcarskie, gdyż 
inne, jako to: techniki francuskie, angielskie, ame
rykańskie, zbyt się różnią o-ganizauyą i systemem 
nauczania od naszych i wskutek tego nie nadają 
się do takiego porównania W rzędzie zauwu poli
technik austryackich technika lwowska nie zajmu
je pod względem opieki rządowej tego stanowiska, 
jakieby je ę ze względu na liczbę słuchaczy słu
sznie należało Przeciążauie profesorów we Lwowi9 
jest bardzo wielkie, a stałe dotacye na naukowe 
środki pomocnicze są dla lwowskiej politechniki 
mniej więcej takie, jak <3la politechniki w G-racu, 
jakkolwiek Grac ma o prtowę mniej słuchaczy.

Za granicą rozwój politechnik idzie w dwoja
kim kierunku. Po pierwsze nauka techniczna coraz 
bardzi >j się specya, żuje, tworzą się coraz nowe wy 
dniały i pod wydziały. Technika w Zurychu ma już 
dziś 14 wydziałów Prócz tego dołącza się do istnie
jących wydziałów kursa specyalns dla wykształce
nia nauczycieli szkół średnich, zwl.szcza szkół real
nych, gdyż wszęizie obecnie dążą do tego, ażeby 
kierunek nauczania już w szkołach średnich był 
bardzie 1 praktyczny niż dotychczas, a właśnie te
chnika w porównaniu z uniwersytetem reprezentuje 
taki kierunek wybitnie praktyczny. W Austryi ta
kie specys l:zow&Die nauk technicznych idzie dość 
opornie, a i pod tym względem lwowska te bnika 
jest bardziej j iszczę od innych upośledzona. Drugim  
znamiennym rysum rozwoju technik jast dążenie do 
t-go, aby d iwrły one swym wychowankom pióoz 
wńdzy fachowej także t. zw. wykształcenia ogólne; 
w Niemczech i Szwajcaryi istnieje obok fachowych 
wydziałów także osobny wydział ogóliy, obejmujący 
nauki humanitarne, jszyki i inne ogólnie kształcące 
przrdmi jty. I pod tym względem u nas nie widaó 
posrępu. Zdaniem prelegenta, zwłaszcza ten ostatui 
punkt jest dla nas ważnym. Sądzi on bowiem, że 
skutkiem ograniczania się li tylko do studyów facho
wy cli jest u nas to, że młodzież zamożna przeważnie 
stroni od politechniki, a garnie się do uniwersyte
tów. Gdyby technika udzielała także owej wiedzy 
encyklopedycznej, która w naszych stosunkach spo
łecznych i towarzyskich odgrywa tak waźrą rolę, 
ni< zawodnie o wiele więcej młudzieży z rodzin za
możnych niż teraz uczęszczałoby na technikę, boó 
przecie z drugiej struny kierunek praktyczny w wy
chowaniu i u nas już poczyna się objawiać. Zy
skałby zaś na tern prsedewszystkiem nafaz przemysł, 
ho âk, jak dziś rzeczy się mają, najbardziej szko
dzą jego rozwojowi niepowodzenia przedsiębiorstw 
przemysłowych, spowodowane tern, że t >rą się u nas 
do nich .emianie i kapitaliści, nie mający pojęcia 
o rzeczach technicznych.

Nie mnie, wyszłoby to na korzyść stanowiska 
spełeczrego naszych techników w ogolę, gdyby po
litechnika uwzględniała więcej niż dotychczas wy
kształcenie ogólne, gdyż sferj decydujące w pań
stwie i w źyoiu tovra -zyskiem wielką na takie wy- 
kbztałcenie kład- wagę. W Niemczech, jak wiado
mo, pozycya społeczna techników już dzî  jest 
o wiele lepszą, niż u nas, czego zewnętrznym obja
wem jest uzyskanie przez nich tytułu „doktora** — 
podczas gdy u nas nie mężna nawet znpewuló te
chnikom tytułu „inżyniera14.

W dyskusyi, jakr. się następnie wywiązała, 
p. Tul e j a  popierał myśl, ażeby technika nasza, 
zarówno jak niemiecku), dążyła do -5 ciągnięcia w 
swój zakres nauk ogólno kształcących, prof. P a- 
w 1 e w s k 1 zaś wyrażał się bardzu sceptycznie 
o takim jej kierunku, i właśnie podniósł, że u nas 
za —iele jeszcze jest „opólnie wykształconych“ te
chników, a za mało wytrawnej wiedzy fachowej. 
P. 7 o l k i e r s L'  żałował, że prelegent nie oma
wiał szozegół-wo urządzenia technik zngraniczuych 
innych, niż niemieckie, gdyż wątpić należy o tem, 
czy naszemu charakterowi narodowemu naj iardzi aj 
odpon iadaó będ ie to, co się rozwinęło u Niemców. 
Prof. Fi ed 1 er zaś zakończył dyskusyę uwagą że 
pozycya społeczni- zależy nie tyle od kierunku stu- 
dyów, ile od sny, czy to isobutej, czy też siły 
wynikającej z solidarności, to też zachęcał gorąco 
techników do gorliwszego zajęcia się sprawami swe
go zawodu, a zwłaszcza do starania się o to, by 
więcej techników wchodziło do naszych ciał re
prezentacyjnych, bo tylko wówczas sfery decydu
jące nabiorą zrozumienia dla spraw technicznych, i 
00 za tem idzie, otoczą je gorliwa opieką.

Ofiary. Dla pozbawionego obn nóy Wojcie
cha Szubińskiego złożył p. Jan ldzińaki z< Lwo
wa 1 złr.

Statl powietrza. T. o g. 7 rano —7, w poł, 
— 5 R. Bar. 781. Spada, Pogoda.

Poezya i proza. i
Kocham cię, kocham 1 sto słońc ci 1 ipalę 
I z gwiazd dyadem włożę na twe ukronie 
I chodzić będziesz jako słonko w chwale.
"W zachwycie będziesz niebiańskie pió wonie... 
Ona mi ni to „Po cóż te wykrzyki,
Miasto słońc nowycn, spraw lepiej... trzewiki 

_________  (Fauny.
Repertuar matru hr Skarbka: Dziś w pią

tek „Jeszcze raz*4, komedya w 8 aktacu Blnmenthala 
i Kadelbnrga, przekład M. Sachori wskiego. W so
botę z powodu Wigilii Bożego Narodzenia teatr 
zamknięty. W niedzielę po południu „Sybir**, sztu
ka w 4 aktach J. Maakoffa, wieczorem „Lalka*4. 
W poniedziałek po południu na dochód Towarzy
stwa wzajemnej pomocy artysrow sceny lwowskiej 
„Noc w Wetecyi*4, opera komiczni, w 3 aktach J. 
Strauss™, wisozorom nn dociiód Tow wzai. pomocy 
artystów sceny lwow. „Jeszcze raz*4, zakończy „Wuja- 
szek Alfonsa*4,komedya St. Dobrzańskiego. We wto
rek po południa „Miejsca kobietom “, komedya w 4 
aktach Yalabregue i Eenueąuina, wieczorem „Bocca- 
cio**, opera komiczna w 3 aktach Fr. Suppego We 
środę po południu „Nietoperz*4, opera komiczna w 8 
aktach Straussa, wieczorem „Debiutantka*4, sztuka 
w 4 aktaun a 5 odsłonach p-zez Ludwika Hellera. 
We czwartus „Lalka*4. W  piątek (wznowienie) 
„Król Lear14, ragsdyi w 5 aktacL Szekspira.

Do dzisiejszego numeru doiączamy rume uka- 
zowy „Mód Paryskich14.

| Literatura i sztuka.
*  Z Salf koncertowej. Poia przedświąteczna ni( 

sprzyja koncertom, a w każdym razie stoi na prze
szkodzie ich materyalnemu powodzeniu. Prawdzi
wość tej tezy doświadczy! wczoraj skrzypek Maks 
Wolffthal, którego koncert zapełnił zaledwie poło
wę sali Domu narodnego. Młody wirtuoz nie zraził 
się jednak widokiem kilku rzędów krzeseł, czeka
jących napróżno na owych gości i grał z prawdzi 
wym zapałem, zapewniając nobie w ten ap >sóŁ 
przynajmniej powodzenie artystyczne wieczoru, któ
re, sądząc po oLlaskach, rozlegających się w sali, 
me pozostawało nic do życzenia. Wielki talent te
go młodzieńca zasługuje rzeczywiście na całkowite 
uznanie. Zdolności jego uwydatniają się przede- 
wszystkiem w l ardzo trafnym, muzykalnym i ponad 
jego wiek inteligentnym sposobie pojmowania wy
konywanych utworów. Grę jego już dziś meżna na
zwać stylową, wszystko w niej jest z góry obliczo
ne dla zaokrąglenia caLści, nie zna on widocznie 
tremy i gorączki estradowej, mór u .potykamy naj- 
części ij u dyletantów albo u skończonych artystów. 
Do pierwszej kategoryi zaliczyć go nie możni., do 
drugiej należeć może niewątpliwie, ale z czasem, 
po zupeinem opanowaniu technicznem swego instru
mentu. Dziś joszcj'3 technika młodego skrzypka, 
aczkolwiek bardzo piękna, nie stoi w odpowiednim 
stosunku do intelektualnego rozwoju tej natury 
artystycznej. Nieskazitelnie czysua gra, ów ideał 
wszystkich skrzypków, pozostawia nieraz, szczegól
nie w miarę rosnących trudności, bardzo wiele do 
źyozenia. Ton z pod jego palców wychodzący jest 
dośó dąży i gdyby był wydobywany na lepszych 
skrzypcach, podwoiłby zapew ne korzystne wrażenia, 
jakie odnosimy z gry pełnej artystycznego poctu 
cia. Taktowne postępowanie na t. trądzie zjednywa 
również sympatyę widza dla nłcdego Wolfsthaia, 
szkoda tylko, że cnęć ,* klan 7 każe mu udawać za 
pomocą stroju a la bćbe zawsze jeszcze dziecko, 

tór im stanowczo już nie jest, ani z yso „  twarzŷ  
ani z wieku.

Z całego szeregu produkcyi najbardziej podo
bał się koncert Wieniawskiego D-moll, nad którym 
widocznie koncertrat pracował z wielką staranno
ścią, a do najlepiej wykonanych utwoiów należą 
Air Goldmarcka, Madr.gale Simonetti’«go i taniec 
hiszpański Sarassatego. Część wokalną reprezento- 
wt h panna Makowska, która poprawnie odśpiewała 
Troszla „Łzy14 i Dumkę Kratzera.

Akompaniament spoc.zywu w ręku p. Li- 
szniewakiego. Fr- Neuhauser.

Bułgarya za S milionów swej 6 procentowej 
renty.

Ostatnie notowania .
Kredyty aastr. 370'—, węgierskie 37? 75 

Anglonanki 148'75, Uniony 305'50, Bankyerei- 
ny 270'—, Lftnde-banki 229'—, Ludwiki 210-—, 
Czeruiowieokie 274'—, Elbethaie 245—. Benut 
papierowL 9870, srebrna 98'30, austryacka 
ełota 115'80, aastr. renta t &1. kor. 98'8f , rę- 
giersk* złota i.15‘65. węgierska renta wal. kor. 
4'55s dukat 571, 20 fr&nkówka S’63—, marki 

11-81—. ruble l'37'.k
§ Wiedeń 22 graduia. Imp rt Austro-Węgiei 

w miesiącu listopadzie wyuo dl 74 b miliona 
złotych, o 6-3 mil. więcej tu: w listopadzie r.
1898, Eksport wynosi^ 94 i miliom o 12 mil. 
więcej niż w listopadzie zeszłorocznym. N*d- 
wyżka przeto eksportu wynosi 19 9 miliona, 
wobec 14 2 mil. w roku ubirgłym W 11-tu 
miesiącach roku bieżącego wynosił import au- 
stro-węgierski łącznie 723 4 miliona, o 33 mi 
lionów mniej niż w tym samym czasie roku 
ubiegłego Eksport wynosił 855 9 miliona, o 
121 mil. więcej niż w roku ubiegłym. Bilans 
haudlowv za rok bieżący wykazuje przeto saldo 
czynne w sumie 132 5 miliona, podczas gdy z 
końcem listopada roku 1898 wykazywał saldo 
bie-ne w sumie 216 mil.

§ Z kolei. W dmu 22 grudnia b. r. oddany 
będzie do użytku publicznego sz’ak kole' państwo
wych Stryj-Cnodorów ze stacyam.. Źjdaczów, 
Hnizdyczów-Kochawina i Chodowice dla ogólnego 
ruchu osobowego i towarowego, natomiast przystan
kiem osobowym Wieiczanj tylko dla ruchu osobo
wego i dla egmniczonegc ruchu pakunkowego. 
Rozkiad jazdy pociągów osobowych ogłoszony jest 
afiszami. Równocześnie z otwarciem ruchu na szlaku 
Stryj-Chudorów doznają puciągi 1. 8511 i 3512 na 
szlaku Choderów-Podwysokie pociąg 1. 3311 na 
szlaku Halicz Tarnopol i pociąg mięszany 1. 1556 
na szlaka Itzkany-Saczawa nieznacznych zmian, 
które są afiszami ogłeszone.

z Ostobusza. Dr. J ŃYalewski z Nossowa. Dr. J. 
Gcomn cki z Mysłowa. J. Jono cha, z St̂ ylcza. K. 
Wiśniewski z Dobrzan.

L w śs  21 grudnie (Z Izby handlowej).
' J i c y e  z a  s z t u k ę :  K o l e j  g a l .  K a r o l a  L u d w ik a  2 0 0  
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p o  2 0 0  z ł .  w . a . 2 7 3  0C d o  ,178 00 . B a n k u  h i p o t e c z n e g o  p o  
2 0 0  z ł .  w .  a . 8 6 0 .—  d o  S7C — . n k e y u  g w b a m i  w  R z e s 1 -  
w i c  p o  2 0 0  z ł .  w .  a . — ■—  d o  — •— , T o w  b n d o w y  w a 
g o n ó w  w  S a n o k u  2 4 5  —  d o  2 0 0  — . B a n k u  d l a  h a n d l r  f 
przemy 1 p o  2 0 0  z ł .  1 %  Oo d o  1 9 5  0 0

L i s t y  z a R t h w n r  z a  1 0 0  z ł i .  L a n k r  f n p o  . g a li i  
6  p r o c .  l o s y  w  £ 0  la t .  z  1 0  p r o c .  p r e m . 1 0 Ł 'G 0  a o  1 0 ? '7 0  
4  i  p ó '  p r o c  l o s .  w  5 0  la  9 8 '0 0  d o  3 8 '7 u ,  4  p r o c .  l o s .  
„  6 0  l a t  9 1  8 0  d o  9 2  0 0 . B o u k n  K ra j.  4  i  p ó l  p r o i  lo s  w  
6 : l a t  9 9  1 d o  1 0 0 ’ 2 0 .  3 a n k i  k r a j .  4  p r o c .  l o s  w  5 7  la t  
9 5 ’ 5 0  d o  9 6 -2 0 . —  T o w .  k r e d .  g a l .  z ie m i ii 4  p r o c .  ( I  en>" 
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Część ekonomiczna.
Wiedeń, 20 grudnia.

(Z.). Jutro spcdsdewają, się sfery finansowe 
dalszego podwyższenia eskontu przez dwa 
wielkie bank; europejskie: angielsk i frencu- 
ski. (Podwyższył tylko francuski z 3% na 
4l/mó Frzyp. Red.). Bank franouski najdłużej 
ze wszystkich europejskich banków bronił się 
przeoiw podwyższeniu stopy prooentowej i trzy- 
mał ją na wyjątkowo niskim poziomie, dłużej 
jednaL nie może się już opierać ogólnemu prą
dowi, gdyż złoto zaczyna uoiekaó z Erjnoyi. 
Ostatnimi czasy radził sobie w cen sposÓD, że 
wcale złota nie wydawał, leaz wypłaty w kra
ju uskuteczniał papierami i srebrem, a na oele 
eksportu woale złota nie wyaawał. Następstwem 
tego j adnak było, że wiele prywatnych ban
kierów paryskich i spekulantów utrzymującyoh 
stosunki z Londynem wyłowiło mnóstwo zło
tych napoleondorów z obiegu i wysiałc jo do 
Anglii. Eksport ten monet złotych przybrał 
tok wielkie rozmiary, że brak ich dtje się 
uczu 3 dookliw-e na targu paryokim, a kurs 
weksli francuskich opiewających na Londyn 
pi idniósl się na 25"38 (t. j. 25 ranków 38 cen 
tlenów. za 1 funt szterimg), bo z reguły 
Drak z.LOta na zaspokojenie potrzeb eksportu 
pociąga za sobą podrożenie kursu weksli Cp.f>- 
wająoych na te targi, na które eksport ma byó 
skierowany. Oo się tyczy Londynu, to sytua
cja  poprawiła się dziś ookolwiek. Anglicj li
czą bekiem na przypływ złota z Ameryki za 
100 milionów dolarów i mają nadzieję, że wy
starczy to do odwróceń”  niemiłych następstw 
przynajmniej po koniec roku bieżącego.— I na 
naszym ta-gu czuó było dziś znaczne uspoko
jenie, ale me można powi sdzieó. aby fanltcyo- 
nował on prawidłowo. Bywały bowiem półgo
dzinne pauzy, podozas których literalnie ani 
jednej transakcji nie zrobiono, potem zrobiono 
„akieś nieznaczne zakupne kilkudziesięciu akcyi 
i kurs ich zaraz o kilka guldenów poszedł 
w górę. Temu przypisać naieży, że np. kurs 
czeskich akcyi górniczyoh podniósł cię o 15 
zł., briikseńskioh o 10 zł., akcyi fabryki broni 
i akcy: elektryczny oh o 3 zł. — W rentaoh 
rucn był nadzwyczajni' słaby, a kurs ich ob
niżył się — Rząd bułgarski jak się zdaje nie 
będzie mógł zapłaoió w terminie kuponu sty
czniowego od bułgarskiej renty. Po długich 
bowiem pertraktaoyaoh o zaciągnięcie nowej, 
kilkudz: esięciomihonowm pożyczki, grupa ban
ków, z którą Buigarya robi interesa finanso
we, a dc której należy tutejszy Landerbank, 
d*u& odpowiedź odmowną. Nie mogąc otrzymać 
większej sumy, prosi rząd bmgarst bankierów 
bodaj o tyle, ue potrzeba na wypłatę kuponu, 
t, j. o 4 mi^ony iranków, Barę jeanai nti 
v .ają prawdziwie upokaizaiące warunki, bo 
iądkił) jako zastaw za tę pożyczkę dała

Wiedeń 22 grudnia. Wiener Zły. ogłusza 
patent cosarsk*, zwołujący ru 29 grudni”. Cej- 
my krajowe Galicyi, Uzech, Austryi wyższej, 
Austryi niższej, Salzburga, Suyryi, Kar/ntyi, 
Krainy, M rawy i Szląska.

Budapeszt 22 gruunia. Na wniosek prezy- 
denta minwtrów Kolomana Sadła, Sejm wę- 
g erski uebwelił cofnąć z porządku aziennego 
ustawę kwotową, wobec tego, że me mc żi - 
dnyoh widoków, aby y - Austryi ustawę tę za
łatwiono w drodze parlamentarnej.

Praga 22 grudnia. Wczoraj odbyły się w 
kilku gmlnaoh czesffc-niemieokich wybory u- 
7Upołn-ające do Sejmu z powodu ziożento mau- 
o.,tów przez kilku posłów. "Wybrano pesłów 
do^yohcrasowyoh z stronnictwa nieroieoko-na- 
rodo :7pgo, 1 tak, w Cieplicach wybrano Wolfa, 
w okręgi wyborczym Kadań (Raadenj agra 
ryusza Antoniego Steinera, w okręgu L&nds- 
kron ni smiecko-pcatępowego posła Peschkę. a 
w okręgu Litomiertyoe niemieckiego ludowca 
Eranoiszka Kutscherę.

Wiedeń 22 grudnia. Na wcŁoiajorem po
siedzeniu rady jeneralnej Bani u austro-węgier
skiego uchwalono ne razie nie zmieniać stopy 
procentowej

Paryż 22 grudnia. Bank francuski pod
wyższyć stopę procentową eskontu z ‘ 31/ 
na 4%%- • .

1 Londyn 22 grudnia.. Bank angieiski uchwa
lił nie z nu niaó na ruzio atopy procentowi 

Paryż 22 grudnia. Minister sprawiedliwo
ści zawiadomi prezydenta Izby deputowanych 
o zasądzeniu Deroulede’a, który skutkiem to^c 
traci mandat poselski.

Rzym 2-2 gradnia Ajenoya Steiarie^o no- 
twieiuza donicsiama o pomyślnym stanie z b a 
wia Papieża, który wczoraj pr-ed pofUuniem 
był CDocnym ne kazaniu adwentowem

Antwerpia 2 : grudnia Nad ujściem rzpki 
bzerdy zderzyły nę dwa statii, angielski paro- 
wifiu „Maggie*4 z niemieckimi parowe^ Lu- 
01“ 1 Paiowiec „M=ggie“ wpadł na iawircę i
przedziurawiony znalazł się w bardz0 krvtv 
ciznym położeniu. „Luciana' tymcza 3drr zni
knęła w mgle.

,, B ^ f 14' iz < grudnia. Sejm węgierski
odbył dziś ostatnie posadzenie pized ś^ię.ami 
W myśl WiL Osku prezydenta ministrów Szella 
frry“ świąteczne będą trwały do l ;  atyoznia. 
Na pii rv-szem posiedzeniu po feryaoh rozr o-I 
ozną Się obrady nad przedłóż. niem c ustawie 
wojskowej 1 kontyngencie rekruta, poozen u. ,- 
stąpi dyskusya nad budżetem

Korni‘ja  finałowa sejmu węgierskiego

bnluern^ ^  ubra ^ ai ia Dad
Wiedeń 22 grudnia. Dzienniki modyfaują 

swe d^y&hczasowe doniesiema o składzie no
wego ja -metu o tyle, że wedle ostatnich ich 
informacji -  z wyjątkiem W i’t>ka, Wei ers- 
heimba i C iłędowskiego wszysov jn)ji człor
kowie gab^etu mają być zamianowani tylko 
iierownikam: ministerstw

.W iegg  22 grudnia. ‘K  F r  P r m e  donosi
z , ź0*’ 9 komitet wykonawczy niemieokioh 
pesłow postępowych nŁ sejm czeski zwołany 
został na 2G grudnia, zaś zebranie i-nych po
słów niemieckich na 29 b m. a t : celem obra
dowania. ne. 'westyą wzięcia udziału w obrs - 
daoh sejmu czeskiego.

Wojna w Afryce.
Londyn 22 crudnis Drząd wojenny o trzy- 

m®ł depeizę z Kapstadn, donoszącą że gene
rał Methuen. ktory odniósł się był do generała 
Cronje w spriwie wziętego d niewoli boeiskiej 
poruc7m’-a Oh*udos-P. le, otrzymał od dowód
cy Boerów bardzo niegrzeczną odpowiedź.

Wiedeń 22 grudma (Giełda towarowa). 
Lukier surowy 12-126 . (Tendenoya silnt). Naftt 
galicyjska bez zmiany. Spirytus 19’—1970. 
Tenderoya bez ochoty.

1 fieriin 22 grudnia. (Zamknięcie giełdy) 
Beuknoty aujtryackie 169 10. Spirytus 47 60.

Paryż 22 grudnia (Zamknięcie giełdy). 
Tizyprooentowa renta 9912. Mąk. („Eleni' 
de Paris**) 24 30.

Frankfurt 22 grudnia. (Wczorajsza giełda 
wieczorna) Kredyty austryaokie 23.1 70; kolej 
państwowa 000 U0; uipiny 000*00; uisoonto 
a90*00; la ort 252 00.

Wiedeń 22 grudnia (Giełda zbożowa). 
Pszenica na wiosnę 815—8*16, na maj-ozer- 
wieo 0 00—0*00 źytc na wiesnę 6*81—6 82( na 
maj-oserwiee 0*0d—0*00; kukurudzt ni maj- 
czerwiec 6*30—5 31; owies nr wiosnę 5*̂ 0 — 
6*41; rzepał na styuzeń-luty 00*00—00*00 nB 
.herpień-wrzesień 11*85—1V*96; olej rzepakowy 
na atyczen-kwiejień 327*—33*/a. Tendenoya: 
Silna. Pogoda: pochmurno, zimno.

> B.Japeszt grudnia (Giełda zbożowu). 
Pszenica na Kwiecień 7*95—7 od, na paździer
nik 8*02—3*03; żyto na kwiecień 6*46—6 48; 
owiea na kwieoień 5*07—6 09; kukuruizL na 

i maj 4 99—5*00, rzepak na sierpień 11*70—11*80 
Oferty ni pszenicę mierne. Chęć kupnu sła- 

, bu Tenuencya spokojna. Pogoda: pogodn e 
zimno

NtfCH PuWĄtuW MLEIOWYCH
obowiąłujący k ditiM 1 maf< t®9C roku 
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D o  Lw etM  *.*
Skolftgo, Stryja, K a ł u u  I B w i M s .
C«em low T«c (Boiiu*«erta) i 8 t * W » w * w a .
K rakow a (Berlłaa, W t^cław la , W H dnU , Ośwlęcima). 

na Podzamoae.
Podw ołooiyB k, S n y * * ła w * / K n a w y, Tarnopol*,

Tarnopol*,

a wy, M o w a  I Fm bŁb

l"*t»*

8*65

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędna hotel, «-estauracya i kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeciego Mai a 
Przyjechali dria 22 grudnia. Hr M Sobańsku 

z Królestwa. Prof. K. Pieniążek, prof. Leo i L. 
Kader. z Krakowa S. Grabski z Gdnńska. S. Hu
lewicz z "Wołynia IŁ. Cywiński z Płotycz. B Ko- 
senstock z Czernawk; M IntoscŁ z Stryja. Z. Chy- 
rowski i W- Kabiński z Warszawy. F. Krzysztal- 
ski z Podola. S. Wonucki z Krzemieńca. E. Stań- 
ski z P-aryźa. S. Scnorschtein i Z. Knoll z Londy
nu F. Torowsk-' z hasa. !

Podwol*«zyBk, Grsystaiowa, l a * '  
na dwonec

Krakowa (Wiednia), Bae*era, M s k s
Otornlowieo (Iokan, G-alafr . StanliUwow*.
Branokowie, tylko o4 7maja4e M wneśnia wł^canio.
Zimne) Wody tytko *4 7 maja 4# m  wnecnia wt^ecmlo.
Janowa.
Ł a w w iie io  (Penta), Ła*— a, Okyrowa, Stryja.
Tarnopola, Bre44w wa
Tarnopol*, Br oko w wa Annnoi pMwny.
Sokal* I Rawy rwkM-
Krakowa (W ie M a , W « 

pnea P n eayR ).
J*rooł*wia i Łnbaonwa.
Stanisławowa (Łorł w a l , Koaowy).
Jamowa.
Krakowa (Wiednia, Berltaa, W rw iaw U ), Sanoka.
Skoiepo, Strj^a, K a łn ia , Ohyoowo, *  a Ław o- 

csnogo tylko od 1 Upea 4o 15 wnoania.
Cekan (Bakareoa&a, Gało o*, Jaoo), Bniatyna, Stani- 

•Kawowa.
Fodwołoeayak (Kijowa. Oiwwy), Gnymałowa, Ha- 

■iatyna, Tarnopola, Brodów na Pod*amc*€=
Podwołoocysk (Kijowa, O4oo«y), Gnymalowa, Hu* 

ałatyna, Tarnopol*, Brodów na dw. główny.
Podwołocayik (Kijowa, Oóeooy, Gncym^owa, K o

sowy, Brodów) na Podsameae.
Podwołocaytk (Kijowa, 04w rv, Graymalowa, K o

sowy, Brodów) na dwoneo główny.
Sokala, Bełsca i Łnbaasowa.
Krakowa (Wiednia), W i e l i c s k i ,  Orłowa, Roswado- 

wa, Sambora, Ohyrowa.
Ickan, Sueiawy, Radowiae, Koaowy, Pedwysokiego, 

Halicsa.
Janowa od 1 do 31 m aja i od 16 do 36 wrseoni*

codziennie, a od 1 czerwca do 15 wraeenia 
tylko w niedsiele i święta.

Brzucbowio od 7 m ai* do 30 czerw ca i od 16 sier
pnia do 10 wraesnia w łócznie codziennie.

B rzuchow ic od 1 lip ca do 15 września codziennie.
K rakow a (W iedn ia, Berlina, W rocław ia), L u baczo

wa, Sanoka, Pesztu.
Janowa tylko od 1 czerw ca do 15 września w ł^esnie.
K rakow a (W iednia, Berlina, W rocław ia ), Jania, 

Lubaczow a, Sanoka, PeBztu.
Ickan (Bukaresztu, Jass, G alaca), Suczaw y, K o ło 

w y, Podw ysokiego.
P odw ołoczysk  (K ijow a , Odessy), B rodów , K opy 

czyniec) na Podzam cze
Podw ołoczysk  (K ijow a , Odessy), B rodów , K opy- 

cayniee na dwonec główny.
Lawoasnego (Pesztu), Ckyrowa.

Ze. Lwowa do;
K rakow a (W iedn ia, W rocław ia , Berlina), 
ickan (Bukaresztu, Constancy).

4*16 18 K rakow a (W iednia, W rocław ia , Berlina), Chyrowa, 
Sam bora, M ezo-Laborcz (Pesztu), Sanoka, Ry 
m anow a, Iw on icza , K rosna przez Przemyś;. 
Jasła przet R zeszów , W ieliczk i.

B rzuchow ic od 7 maja do 10 września w łącznie.
| Law ocsnego (Munkacza, Pesztu), Boryflławia. 
i P odw ołoczysk  (K ijow a, Odessy), Brodów , K ozo wy 

% dw orca głów nego.
I Stanisławowa, P odw ysokiego, K ozow y. 
j P odw ołoczysk  (K ijow a, OdeBsy), B rodów , K ozow y 
i z dw orca Podzamcze.
[ K rakow a (W iedn ia, W rocław ia , Berlina), Luba

czow a przez Jarosław, R ozw adow a, Nadbrze- 
I zia, O rłow a przez Tarnów .

f .* i j  Krakowa (W iedn U , W arszaw y), Cbyrow a, S tró ż y *
g.| Bkołego, Kałusza, Berysław ia, Chyrowa do Law o 

cznego efi 1 Mp«a do 15 września.
Janowa.
P odw ołoczysk , Brodów , K opyczyn iet} Husiatyna.

K ozow y, G rzym ałow a z dw orca głównego.
Ickan, Rad©wiec, Suczawy.
P odw ołoczysk , B rodów , K opyczyn iec, Husiatyna, 

K ozow y, G rzym ałow a z dw orca Podzamcze. 
Bełżca, Raw y ruskiej, Sokala i Lubaczow a.

I f M  Janow a od 1 lipca do 15 wrzeŚDi* w łącznie tyU< w niedziele i święta.
Podw ołoczysk (K ijow a, Odessy), B rodów  z dw. g! 
P od w ołoczysk  (K ijow a, OdesBy), Brodów  z Podzamcza 
B rzuchow ic tylko od 7 majr do 10 w rześni* wis 

cznie w niedziele i lw ięta.
Ickan, P odw ysokiego, K ozow y, Kałusza, Husiatyn*. 
K rakow a (W iedn ia, W rocław ia , Berlina), L u baczo

w a, Jasła, Chabówki.
1*65 Stryja, (Skolego tylk* od 1 m aja do 3© wrześ: 

w łącznie) ■
»-* ;*  Janów * od 1 maja do 30 w rześnia w łącznie. .
g'£0g Zimnej W ody tylko od 7 m aja do 10 w rześnia wl j 
3 *»*  Brzuchow ic tylko od 7 maja do 10 w r o n i a  wJL [ 

| Jarosławia.
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Stanisławowa.
K rakow a (W iedn ia, W rocław ia , Berlina. W areza 

w y), Moab Laborcz (Pesztu), O rłow a przez Tar 
nów  od 15 czerw ca do 15 w rześnia w łącznie.

Janowa od 1 czerw ca do 15 września w łączcie  t y /t o  
w  dnie pow szednie.

Ł aw ocanego (Munkacza, Pesztu, Ohyrowa, Kałusza).
Sokala i R aw y ruskiej.
Tarnopola z dw orca głów nego.
T arnopola  z Podzamcza.
Janewa od  1 października do 30 kw ietnia w łącznie
Janowa od 1 do 31 m aja i od 16 do 30 września 

w łącznie codziennie. t
Janow a od 1 czerw ca do 16 września w łącznie 

w  niedziele i święta.  ̂ __ . ,
Ickan, Husiatyna, Kałusza, Szeparow iec - Kurni 

dw oru, Nowosieliey.
K rakow a (W iednia, W arszaw y), Chyrowa, Sam bo

ra, Sanoka, Rym anowa, Iw onicza.
Podw ołoczysk , Brodów , K opyczyn iec, Husiatyna, 

Grzym ałow a z dw orca głównego.
Podw ołoczTsk, Brodów , K opyczyn iec, Husiatyna. 

Grzym ałow a « Podaamcza.

HOTEL EUROPEJSKI |
A L B E R T  ? Z E O ? E O N  

Lwćvr — Piać Maryacki.
Przypr.ha]' dnia 22 grnćbra. JO. ks. Orleanu, 

hr. Arc-hen i hr. Dzieduszycki z Żółkwi. L. Sza- 
włowsoy z Przewłoki, R. Jaworski z Ostruwczyka. 
L, Gołaszewski z Toustobab. K, Wierzcbleyski z 
Kabarowiec. E. Torosiewiuz i Lrodek J. Wysocki

1|TwazH, Cza: śroółfowo -europejski lóźn oię 
czasa iwowskiiffo o 3G minut a mianSWicie 12 

godz. ' r c*, îe irodkowo - europejskim — 12 godz. 3f 
.lin. cza«u Iwowgk-igo. ,Nocne godziny od 6 00 '"..tezo1 do o oj rano 

objęte są ttnstemi ramkami. Biuro informacyjno 
i- kolei pańs-wowycl prz“ ui. Krasickie a 1 5. iidce 
V w riaśałeń w sprawach kolejowycli , sprzedaj* 

jwdzsiu bilety jazdy i ł*»a.adT y+irlj.
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cnagłzy- 
m»*alowych Lwów,

M łynki do tarcia in Jrr. i inne 
p «ik; izne gustowne naczynia kucheLne 
poleca A. B ratk i w shI
prac. roił wyrobów 
jfca Wołowi 1

Potrzebna jest młodą, inteligentna 
î obieu do pro* udeenia i icg i rachun
ki w. Posada sała i dobrze aonorowana- 
7j  łosić się do Ada. „Przeglądu*.

W ronowska S ,óżne podiiô kania
naz dc .jjecia
Kamie~uC Intratne spt cdaje 

za p wri ibwbulowane Bre«asye Szeli
ga wski, Jagieliońsk. 17.

Sklepy, r-gazyny i warsztaty. taLża 
z siłą par ” 4. jaLv tu i pomlt Joi Lar 
dzo ąio io ęynaj -i* &r idi kg 1. 4

O u a k e r  O a t s ( a m e r y k a ń s k i  o w ie s  g n ie c io n y )  j a k o  k a s z a  l u b  z n ^ a ,  k t ó r e  to  p o t r a w y  k a w ]<7 
r a ż ą  g o r ą c ą  w o d ą  w  10 d o  l ó  m in u t a c h  s p o r z ą d z ić  m o ż n a  s ą  z d r o w e  i  l e k k i e .

„Ouaker Oats fjest wszędzie do nabycia.
msiŝns: jhh

M

1 t>r

Przedostatni ___
_  asssssn s u s a . ^ a a  i h j .

I ydzień!    '
1 0 0 .0 0 0  ltox. ■w-a.arto&ci *̂ SI

5 p o  20.000 K o r o n  w a r t o ś c i  e tc .  e tc .
gotówką po odciągnięciu 20 procent, tyle wykoszą główne wygrane

| W i e l k i e j  L o t e r y i  D o b r o c z y n n e j
na dochód Towarzyska poliklinicznego ŝzpitali), są niewątpliwie

najpiękniejszym, najtańszym i naj prakly oz o iej szy m 
podarkiem noworocznym

l Każdylyb grą ws wsrystkich 6  cJiignifuiat11 b®z ôpłaty, może lemsamen. i C głównych wygranych wygra i
Cena tylko 1 k o r o n 1 Ciągnienie nieodwołalni już 4 stycznia 1900.

15

Ł O S Y Ł d o  nabycia: Rosner I<rnac, kanror wymisny, Kitz i Stoff, uom jankowy; M. Klarfeld den. bsnkowy- Kar-
° mann i FeigtuJatnn, kantor jw y m ia n y ;____

Saiiiuely i Landau, dou bankowy;
Anguat scheilenberg i Syn, ffijn 
bankowy; Sokal i Lilien dom 

bópkowy ; M. Jonasz, don 
v , bankowy; M. Feigi-ibaun, 

f . dom bankowy, Lwl w, ul. 
ggn K.lir jkiego 1. 2
Wp  i Gustaw M»x. „ „

BA

'‘ćgp&iri i 'i-***.

i r

T A NIEJ NIZ ZA GRANICĄ!

W ncenl Kuczabihski
L w ów , u lica  K o p e r n ik a  1. 3.

S A  K O L f iS D Ę !
poleca własne wydawnictwo obrazków świętych % polskiemi n u-alitwami i napisami pc zadzi
wiające niskich cenach oraz książeczki do nabożeństwa, medaliki, krzyżyki, różańce, statuetki, 

obrazki w ramach i t. p — p o  ce n a ch  b a rd zo  n iz k ic k  be/, k o n k u r e n c ji .
Wzory wysyłamy do łaskawego przekonania o jekosc’ i taniości.

D ru ki p a r a f i a ln e  
n a  p ię k n y m  i trw a ły m  i g ru b y m  p a p ierze .

"Wincenty Euczabiński — Lwów, ul. Kopernika.

N ow ość ! K o w ość !

Lwów —Premutierowae można wprost w Admin.stracyi w kantorze drukarni nakładowej STANISŁAWA MANIECKIEGO i SP.
ulica Kopernika I. 9, lub w każdej księgarni tak we Lwcwie jak na prowincyi.___________________ __

Biblioteka najnowszych powieści i nowel
C o  s o b o t y  t o r r j  p o w i e ś c i  z o  3 0    _

kw a rta ln a  pren um erata  (1 3  tom ów ) 3  ztr. 5 0 ~ c t -m ie s ię c z n ie  ~(4 ~1o n :y ) 1 s ir . 2 0  er., r o c z n e  J Ą -  z ir t

Z początkiem Stycznia, 1900 roku rozpoczynamy we Lwcwie wydawnictwo pod powyższym tytułem, które wszyscy 
emanorowie belletrydtyki przyjmą z szczerą radością. Zwłaszcza płeć piękna, tak _żądna nowości} w_tym kierunku, wydaw-
mctwoynasze przyjmie z wdzięcznością. Laća — ______

Szczegółowego programu wydawnictwu naszemu z góry postawić nie*możemy, gdyż zamieszczać będziemy w i-umą
czeniu nowości, jaki6 nam przyniesie literatura wszystkich krajów, a które natychmiast rozgłos w swej ojczyźnie zyskały. 
Ten iylko zasadniczy program stawiamy, że „B i B L 10 T Ł h A ąfnaszaitędzie bezwarunkowo mogła.być czytaną nawet przez mło
dziutkie panienki. *  Ą m & ię p ś A i

Wydawnictwem naszem nie stwarzamy koukiu-eiicyi warszawskiej Bibliotece dzieł wyborowych-, gdyż tamta daje rzeczy 
oryginalne i naukowe, nacze zaś wydawn ictwc przynosić będzie tłumaczenia najnowszych dzieł liteiatury zagranicznej, a 
zajmują s się tylk^ belietrystyką, umieszczać będzie jedynie powieści i nowelle.

Chcąc połączyć nadobne z użyteoznem, ustanowiliśmy cenę prenumeraty i pojedynczych tomow tak niską, j jaką 
tyiko wielkie wydawnictwa zagraniczne ustanowić są w stanie, licząc na to, iż nasza Biblioteka najnowszych powieści i no
wel znajdzie się w każdym dom* w Polsce. W tym celu apelujemy do naszych pań, prosząc je o opiekę nad naszem wy
dawnictwem, w zamian zaś dajemy przyrzeczenie, iż opieki tej nie pożałują.

Biblioteka najnowszych pow.eści i nowel wychodzić będzie co soboty w objętości jednego tomu przyntisit w tłumaczeniu
najnowszą powieść z literatury zagranicznej. Przez rok stanowić to będzie sporą bibliotekę w ilości 52 tomów, za lat zaś kilka
każJy nasz prenumerator posiadać będzie własną bibliotekę w ilości kilkuset tomów

Cena pojedynczego tomu wynosi 30 ct, w prenumeracie niespełna 21 ct.
Co soboty yreniuueratorowie na*: m ąjacowi otrzym ają tom zbro»zurowany, zamiąjsco *4 zaś otrzy

mają go / runko  ju ż w  niedzielę rano.
Prenumerować można wprost w Administracji w drukarni nakładowej Stanisława Manieckiego i Sp. —  ;Lwów — ui.ca 

Kopernika I. 9., lub w każdej księgarni tak we Lwowie jak na prowincyi.
S t u f i i s ł a w  M a n i e c k i

w j  d a w c a .

Najlepsze najtańsze i najnoiosze
A F n R A T A

do deatylaoyi zacierów do ruchu ciągłego 
i

A P A R A T A
od p ęd ow e  k o tło w e  d o  Tncbu 
p e r io d y c z n e g o  z u ełlegm a to- 

r e m  p o m y s łu

A. SCHMIDTA i SYNA
w N aueu k . IR rM ua p a ten to 
w a n ym  w  N iem czech  1 A u stro  

W egrzecb .
Osobny wTprze-racz zacieru kolor a spirytu
sowa przy pierwszych a alembik i talerze 
przy drugi-.h sa zupełnie niepotrzebne, a 
wskutek. tego cena naszych aparatów odpędo
wych z patentowanym deflcguatorera jest 

a znacznie niższą od cen aparatów innych sy- 
siemow.

Z alety :
6- Coiia niższa niż każdego hinego aparatu.
7. Odpęd prawie wyłącznie parą j’uż raz użytą (powrotną).
8. Zatkanie wykluczone.
9. Zastosowanie do każdego rodzaju zaciera.

-jmtmisam&aeBam BW U » , i . t e S u M
Wspaniałe olśniewające dekoracye do ubierania 

ioiego drzewka
poleca

S .  W .  N I E M O J O W S K
Lwów, pl. Marytck1 &.

Wybór olbi*yuu. Ceny najniższe. K mpletue sorlymenta od 1 z*. Co
dziennie n) iści i "ilustiowanych ks ach korespondencyjnych.

Wysyłka na pl owińcie odwrotnie. Odsprzedaj „cym" rabat.
N — a*

1
za czasopisma: polskie, francu

skie, niemieckie i angielskie
przyjmuj «

Księgarnia katolicka

Dra WMt lilfsliii
w Krakowie

zapewn.aiąo prenitmeralorum punk
tualną i 4-zybką ekspbdycyę.— K a 
t a lo g  o /a s o p ls m  pirzesyU się 
na żądanie darmo i opłatnie.

o t .

MAKATY
p« duszki j.Jw_..Łe, dy4*up‘vte, etsżerk', 
slupy, ętiliczŁi, biufeC’ ta, -zaleczki, 
dywany, tlrtiki, chodniki do nab; ciii 

jedyuie n a j t a n i e j  w n:agazy.tie

f. pfik & s. Jelit
Przedmioty powyższe t odpo

wiednie na podarki.

Ogreituik samotny 39 tal po- 
- cdknje pwuadjr orf \owegu .o- 
m , be n»e w m <jsca. óan 
Ourodi* k oiioio Sok .1/, Uhrj 
nO w .

! TowairzysiWb Wzajemnego Kredytu w Krakowie
wypłaca swym członkom, pocie wszy Cd d n ia . 2  s t j c Ł i i i a  1 9 0 0  r .  od udzia

łów wjdaconycb p r z e d  d n  eon  1 p a ż d z ie r n t o a  b r .
4  p r o c e n t

jako zai.cz/ t na dywidendę za r. 1899 w kasie Towarzysł a w K r i-
. r ie  i  . l i i  c  .r o w ie , za . mazaniem książeczki uc lałowoj. 
Przyjmuje również wtładLi na książeczki oszczędności łub ’ -chunek bieżący 

i  oprocentowoge zarówno poprzednie, :akoteż nowo zł -żene od 2  stycznia 1 10 t o k u  
po.-ąwszy

p o  4 V2 p r o c e n t
aż do odwołania. , . . . . .

W y p ł a c a  bez w^powiedzen-a k. 2 OOo, za 8-dmo w<>m wyp- wiedzeniem dj 
k. lO.oOO, * j i  ,e .i i  wkładki po naJ z. 10000 ja  poprzedniem porozumieniem się- 

Liu-." Filii we Bwowie znajdują się przy ul. u Maja 1 1  , w gmachu krak. 
Tow. Wzaj. Tbezpieczeó.

W Krakowie dni. 1 grudn a 1899. m R E l Ł O Y A

(.PrzeoruKU nie jptaeamy). _________ ____

wól kilograma Ław* ntesrówoa**! 
lobrcr!, a. omatycanaj, do mbyoi* 

‘łdya, i tylko w handlu 1 -ocards S;d* - 
kiego Lwów Batrregn I*. 5 kłą. wc-ecakr 
'-a-A- wysram Jo wszyitkii-b mlejscowiói-l

2 ^ 3 7 - d . z e
kLzone za l  rtr. tranco w ba- 
rj-łeczka )h 6 klgr. wy yła Mar

kowski, poczta Uście ruskie.

Z a l e t y :
1. Pojedyncza konstukeya.
2. Łat, ■ obsługa.
£. Zupełni wygotowanie spirytusu i zacieru.
+ Ksj ariel j. wytrzymałość-
5. Oszczędność w maieryau opało.ym z powodu najmniej

szego spotrzebowania pary i wody.
A p a i a t a  o d p a d o w e  z  d e f l e g m a t o r e m  p a t e n t o w a n y ia  funkeyonują bez zarzutu i dają produkt do 92° kralesa

S a m  d e i l c g m a k r  p a t e n t o w a n y
daje się \ łatwością zastusowrć do każdego syd'b*nu znajdu, ącogo się w użyciu aparatu odpędowego, tak do ruchu ciągłego 
jak perjodycznego, a koszta sprawienia tego deflegmatora są bardzo ni^na.-nr. skoro się idliczy z ceny tegoż wartość zbę

dnego starego wygrzewacza zacieru i kolony spirytusowej, względnie alembika i talerzy, któri w rachunki przyjmujemy. ‘ 
P r o a p ^ k t a  l l l n s t r o w a n e  i  o f e r t y  g r a t i k  1 t r a n c o .

W y l ą o z n e  p r a w o  w y r o b u  i  s p r z e d a ż y  n a  w s z y s t k i e  k r a j e  m o n a r c h i i  a u s t r y a c k o -
w ę g l e r s k i e j  p o s i a d a j ą

JOT i  S P Ó Ł Z A
(między Stanisławowem a Koł myją) 

iabryka urządzeń i aparató„ gjrz 'nianyc i i fabryk drożdży w. dług dawniejszego i nowego „ystemu za pomoc, powietrzania 
Fabryka zatrudnia 400 robotników i obejmuj prócz tego specyalne udziały: b. <Ml budowy kotłów parowych i ia s z y  

w ogólności, f . dla budowy tartaków parowych, d dla wyrobu maszyn i narzędzi do celów wiertmczyel i urząd: j rafrtłeryi
n.1 j . Udlewwrnii -‘-olaza i metal:.

e . .  b b : "*7 -7  O t t ^ T T ń a a

w roku 1900 
j i a z d y  B ^ r e a z L - a - a z c L e r s i t o r  .

Tygodnika lllustrowanego1
otrzymuje bez żadne; dopłaty

12 tomów dzieł Sienkiewicza
( j e d e n  b m  c e  m ie s ią c ) .

Dzieła Sienk'ewicza wychodzą -w nowem wylaniu, wyłącznie dl? prenumeratorów 
-Tyoodnika lllustrowjnjgo“ i "obejmą wszystkie powieści nowe. e, listy z podróży, 
koaiij M tej bimiot- Sienkiewiczowskiej zawiera co r-jmniej 40 .-kusz; druku 
picknego, na bardzo dobrym papierze. — /Nadio w Tygodniku Biąg dalszy wielkiej 

powieścr, hisioryczuej Sienkiewiozn „KR7YZACY-.
W dziale art/styc-nyn : rocznie PRZE
SZŁO 1200 lŁ L U S T R A cY I; znacznie

.- 'ła n ls tk a  pot. jebną zaraz ao kapeli
sa. nowej, pensy a 30 zi miesi icznie lut 
15 : całe jirzymani Zgłoszenia : Biurc 
„Impressa", Lwów Mii-kiewiczr 22.

Dalej powieści i nowele na r. 190-j : 
B. Prusa, i. Oizeszkowej A. Krecho- 
wieckijyu, A. Gruszeckiego, W. Rey
monta, Jordanu.

Saki e i stad; a histeryczne: " Rem
bowskiego, M. Dubieckiego, A. Kraus- 
hara.

powiikszona ilość REPRUDUKOYl, 
wśród Kiórych earny 12 ohrazów koio- 
owych Br. Gembar wskiego pt. „ROK 

ŻUŁNIEłlZA“. W dodatKu powieścio
wym powieści głośnycii p:d»rzy zagra

nicznych

H C B IG A N T A
’ -w na"modrjiej'j„yoh zapachach, 

najtaniej sprzedaje

Górski i Szydłowski
L w ów ; P ia e  M ar^i ck i 8  (róg

Hetmańskiej).
3zlachetue stołowe

y & T o ł i E S .

U s c i Ł d - e l  - ^ r i z n - a .

Ludwika Sfadtmullera
• *•. -

w© L W O W I E  przy ulicy Krakowskiej 1. 9, sprzedaje 
wira szampański)

George Goulet.

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują:
Główna Ekspedycya „TygouniLa illustrowa ęg«“ Lwów.
Lasak U a u sm a n a  »„  oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. złote parmeny, szfcetynki, złote re- 
Waruunki prenumeraty „Tygodnika lllustrowanego“ razem i dod ,.kiem powieściowym nety, zygmuntówk’" i bp po 32 ot

  ,  ------      oi-fig.-!----- t Q0) yrulskie po 60 ot. kilo*

o g r r o 2 n . a s
Kwartalnie . . . .  3'75 złr. hisznauskle po zt. 1.40 kilo. 
Półrocznie . . . .  7‘50 
K o o z n ie ...................15.—

Marony, fi^i, daktjro, 
od

0*ol>a młoda, .nteligeatna, posi tdaj 
ca gruntownie język tiascnsKi i wy/s sa 
rouzvke, pohukuje posady jako n*uo'y
cielk* lub towarzyszka w uomu lub na . Hasło fieilâ cyi: Kocham- Boga, Ojczyznę 
wyjazd Adres poda biuro Plohna. Lwó\.. . . .

B e z  b l a g i  a  z d r o w o  \

.Sugodh; 4 JCarodowtj we Ewowit
i

Kucharz
osie

II Wyjątkowa sposobność II
■ V  Szampan prawdziwy francuski

„ G e o r g e  G o u l e t 11
duża butelka 5 złr 60 centów 

poleca baadol
A. Zadurowioza i Spółki

Lwów, Akademicka 6.

tou n .f 79 Ul, poszakuje 
Igo tycznia lub lfi. _'usiaui praLtykę 
świadectw, ł -iękozych domew Pos 
restante Nlżnińw nod U. K

"itrzebuję ok o ło "3 b () i l o 3 0 0  I t r .  . 
b i l e k a  dziennie cd l styemia ]9i0. Ito - ‘ 
ucenci zechcą pm słac c jłoMenia z cese * 

loco Lwów po t 2750, Lwów post* n~  r 
jstacte
! 3 3 5  U ecep l sztu k i kula* 

n arn e j
j?rzepisy do pieczeń, a ciast W)itl- 
kiego rodzaju i robienia liarerów, 
nulew°k i t. d. wyszły nakładem 
autorki, Praktycznej kuchni* Róży 

Makarewiczowej.
Na skranzie w księgarniach

i wszysikich dobrych ludzi I Najobfitsze 
źródło do czyrinia rzeczy przyjemnych, pouczających i pożytecznytl TygóUng 
zamieś*.cza iilustracye aktualne,' oraz prowadzi osobny Kiał humoryM; zn> illustro- 

I wrny. W  rodzinę tygodnik Narodowy jest wszystkieui dl* wszvciki.li. Wychooz na 
i kiiaą niedzielę Preaum ;rata kwariaina z przesyłką pocztową wvnos 2 .fr. I zasy
łający prenumeratę póiroczoą 4 złr. otrzymają natychm ,* franco K!ustrowany 

wszecn8tiunuie inormacyjny kalendarz na r. laoo L-Wowianka 
.. . j , Prenumerować można w k a ż d e j  chwili, âleg.e numeia poccąikawi powieś i

r - - ii -większych utworów lub artykułów, przesyłają si® zaiaz bezpłatnie 1 renumeraio
pr*yśł#o usjdogodniej przeka em pocztowym ao •

A d m i n i s t r a c y i  T y g o d i u k a  N a r o d o w e g o
Lwów, uiica Kraszewskiego '23.

ns,-#-wsA:«łr<«e**.'

rjuMz'
>C kawa po

ul 3 Z k * 1
kiło 75 ct „by- 
2 Lwow.

J p ó p  najlepiej i najtaniej do na
• w '(*  v l  byota wpiost praiowni 
kołder i materac >w, J o z e f a  'i r im s łr a  

r.wów, Kopornika b.

O l 'i c y a i i  >iaw w zUki.->. rodzaji 
oraz wszelką doborową słuibf dworską 
ty ko z dobn roi świadectwami i rekó- 
nnndaryami, dostarcza natychmiast Biu
ro ku/risone EL. 1*1, t r u  k ie g o  
Lwów, Syb-itusVa 26,

Migdałów 
R od z3 nek 
Ś liw ek 
Powideł 
Miodu

Otî zymałem świeży Transport
Oykafcy
Orzechów tureokioh 

„ włoskich 
Laktelu
b‘korek pomarańczowych

towary świąteczne i sprzedaję takowe po oenie niższej 
jak wszędzie,

f /u u z i t - ń  ś w i e ż e  d r o ż d ż e  poleca

O - T -  "W lrD u cH slera* S 3 7 1 1
Lwów, Rynek 28. Cenniki tranco i gratis.

“^ P g p l g F  i  fe b r jrk ; G w t a A ik w j , '

i  t.

w arkuszach i 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza:
WY L w cw ie: W Galicyi i b a k o  winie

wraz z przesyłki, pocztowi,.
Kwartalnie . . : . 3‘60 złr.
P ółroozn ie  . . . .  7‘20 „
R o o z n ie .....................I4‘40 „

Pragnący otrzymać Dzielą - bienkiewicza w bardzo pięknej oprawia 
(z poiueten? bieukiewicz* na okładce) doptacżji za tom tjiko 20 ct., t. j, . kw.ita 
nie za 3 tomy 60 ct, półrocznie za 6 tomów I zł 20 it., rocznie za 12 tomów 2zł.
40 ct., któ.i to należytosc prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą. — Pierwszych 12 
tomc. f Sienkiewicza, z roku ubiegłego mogą n ibywaó low. prenumąch .oiuwie za 
opK. i d.ou, w oprc.wi( zł, 8 90, za 12 t mow Ozaojne okła :i uo oprawiania
potroi Bzy-sh t.japletó „ T y k a n i z ł  1.90; i. przesyłką ,i. ;! rO. . ________  _______
Nowi prenumeratorowie .(rzymać mogą początek pojweścibie lkiewicza KRZYZAf i “ .19 0 0  r. zną,dzie posadę Ekonom, ka-

do Nowego Roku it 0 aa dopłatą 1 ił. 5o ct .waler, 'eoretyczrue i prattycsaio wykształ-
Numera okazowe i prosp kt~ wysyła ar s: Główna Ekspedycya „Tygodnika* eony. uzdolniony do samoistneg prowa- 

w< Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9 , uzeuia ięk .epo folwark.1, mtenzywnu
skgospoda-ć rauego, który przynajmniej 
dziesięciolotnią praktykę posiada i prze
dłóż; " poważne r° raendacye. W y d a 1 
j r - i d z e m e :  6 0 0  koron ro<-:iu»j 
pensyl i C tłe u m -m  inie. Dn
1 <adnj życiorys- ońph fwic.dectw i auresy 
tych panu w pracodawców, na których re- 
k -mendacye kompeteut, powołsć sie zami 
sta, przesyłać pod adresem: D r  SE. ftt. 
K r a k ó w ,  S iusleL k , 1 6  I I  pię
tro. Podaiia n euwzglednionr pozostań 1 
bez c dpowiedii

f ,  ŁGmina^Połtew koło staoyi kolei Z&dwórze, sprzeda (Drogą lioy- 
taoyi 635 eztut dębów, 148 sztuk sosen, 169 sztuk brzós w swo- 
j6Ł lesie. Drzewo jest grube i gonne. WarunL. kupns i lioytaoyi 
są do przejrzenia w "Wydziale powiatowym w Pr*emy|l«kqh Li- 
cytacya odbądz.e s<ę w;.Pr-zemyśianauh w bali Rady powiatowej 
dnia 9 Stycznia 1900 r. do godziny 2 po południu. Cena wywoła
nia 10.u00 złr. w. a., wadyum 1C pr. ceny wywołania.

Wydział powiatowy
P rz e w y ś ia iiy

na

Nakładem ks. Leona LżuTyńskiego w Przemyślu wyszła 
anrobowana przez duchowną Władzę

Biblia starego i nowego zakonu ■#
JĘT w 50 kolorowauycU obrai.ach nu kartOŁaeh IQ

w, pięknej kasetce dogodnego l Jiążkowego formatu i z objaśnieniami
odwrotnej stronie

Najodpowiedniejszy okolicznościowy podarek dla rodzin 
'  chrześcijańskich.

Cena egzemplarza 3  krrony
. Lamowienia z prowiu y i tylko pod adresem: Ks. LEO... - 

Ł Y Ń s n  I ,  w Prseiaysia, duga 14.
Skład ,»e Lwowl* ■ i jM C y u  

n *  9 .  -  Wszystkie księgarnie.
dzienników Pasaż Huusma-

i r ó i-
noroane orrechy

poleca handel

Su Markiewicza
 w Rynku I. 42.________

O d  1 m f l - c a  lub 1 k w ie t n i i j

Pluss-Staufera kit
w t ubac h  i s z k ł a nha o h

wie.okrotnie złotymi i srjbrryni medali, 
mi nremiowanjr, ou lo  uznany jazo 
najlepszy rodek do ski°jani», więc jako 
ntuodpowiedniejszy do kitowani połama 
nyd przedmiotów omany, polecają w® 
Lwowie: C h n s t i a m is  K a r a ł  M m  
porcelany; Cukier Leszek drorueryu, 
U ik-flanek i Sę. dro-̂ i?rya i skład 
farb, Kopernika 1 ; w Buczaczu: Jj 
N rum min, w Brtidacl 3 W IHSŁ 

Landma droguerya._______

l i ń s k o
Fabryka wyróbow ce
ramicznych uocawiR i 
w porze E llkO l1 tlnA 
znane swoje ogn iotrw ałe 

p ie ce  featn*Y(i
zaczawszą ou zb 3).

m  m LibWifa ni. umm  3,
m fw  w w *


